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Jeszcze z powodu głosowania 
nad ustawą rolną.

- l o r m i f  „l; $rs-ad " S,awą ° 

alfŁ* P“”kli! W,‘dz“,;a
Bedzifm ? aSZych.,Stf Sr k°W P°^lycznych. 
nictwach ”  °  P° lskich stron'

Jeśli wziąć prawicę, trzy stronnictwa 
'~njeny. to jedynie Dubadecja (Ch.-N ) 
głosowała przeciwko ustawie. Stanowisko 
to nawet Endecja uznała, jako wybitnie 
klasowe, egoistyczne i niepaństwowe Słu­
sznie.

Ale wśród samej Endecji 
[obszarnic

ciwko

   -------,  część po-
s|ow (obszarnicy) głosowała również prze-
. ustawie, zapominając jakoś o tern, 
ze°y interes narodowy postawić ponad in- 
eres własny. Zresztą Endecja robiła co 

5?°gła, by ustawę zniekształcić i popsuć. 
Głosowała za nią niechętnie i jakby pod 
śc isk iem  zewnętrznym.

Chadecy głosowali za ustawą w na­
stroju idealnie obojętnym i leniwym, ścią- 
k^iąc do głosowania aż 19 posłów z licz- 
“Y czterdziestu kilku.
, . W przeciwieństwie do Chjeny Piast 

chciał ustawy i walczył o  nią, bo też tu 
2 >0 o byt tej partji, która tyle razy sprze- 

niewierzała się swym obietnicom i przyrze- 
Czeniom, która za władzę, a raczej za po- 
2or 'władzy, wyrzekła się w pakcie z Chje- 
n3 reformy rolnej. Piast, walcząc o usta-
w^; walczył przedewszystkiem o samego 
siebie.

Posuwając s i ę  k u  l e w i c y ,  s t w i e r d z i ć  
Należy, że N. P. R. z a j m o w a ł a  s t a n o w i s k o  
d w u z n a c z n e ,  c z y  n a w e t  w i e l o z n a c z n e ,  gło- 
SUl ą c ,  n P- za <.P0 P r a w k a m i ‘‘ endeckiemi, a 
w  k o ń c u  za ustawą.

p Na lewicy chłopskiej — chaos. Klub 
rjr.acy głosował za ustawą, Związek Chłop­
ski wstrzymał się od głosowania. Wyzwo­
lenie w znacznej większości głosowało 
Przeciw ustawie, kilku posłów — za ustą­
p i  kilku — wstrzymało się od głosu, 
krupka „radykalna" —  przeciw ustawie.

1 pośród wszystkich partji polskich 
£ ko dwie — Piast i PPS. zarówno w dy­

skusji, jak w głosowaniu były za ustawą i 
°d tego stanowiska nie uchyliły się ani ra- 
2u- _ Ale tu trzeba poczynić ważne zastrze­
lenie. P iast był za ustawą — z musu, za­
równo jako partja  chłopska, jak też jako 
Partja, skompromitowana wśród chłopów.

. P- P. S. jako partja  robotnicza, bez- 
P°srednio o tyle tylko była zainteresowa­
na w ustawie rolnej, o ile ustawa porusza 
)nteresy robotników rolnych i zahacza o 
interes ludności pracującej miast. Posło­
wie nasi robili też wszystko, by zabezpie- 
gfdiC W Us*aw*e interesy jednych jak dru-

G d y b y  p  p  g wzorowała się na W y­
ra!?’ * ° b y  w  i e n  s P o s ó b  spełniła 

anie- Powiedziałaby sobie: myśmy
nas' n a lS v yarOb0tni? e’ sPc,łniUśn?Y co» cnba y ' °  resztę mech się kłócą 

a p o p a m i,  P iast Z W y- 
rusinami. acy 2 Ukraińcami i Biało-

Ale P  P •

nęla na stanowlsk„. ,eżel| i M  rządo_
Wy jest ztoo ny z naszym socjalistycznym 
Programem rolnym, to g0 przyjmiemy, je­
żeli zas me, to go odrzucimy. Wierny bo- 
J'nem doskonale, ze w obecnych warun­
kach program nasz nie ma widoków przej­
ścia, ale stąd me wynika, byśmy odrzuca- 
n wszelki inny projekt reformy rolnej, k tó­
ż b y  obecne stosunki rolne zmienił na lep­

sze, aczkolwiek pozostałby daleko w ty­
le poza naszym programem.

Ustawa, przedłożona Sejmowi, nie­
wątpliwie oznacza postęp w dziedzinie 
przebudowy rolnej, a z nią społecznej w 
Polsce. Postęp dla małorolnych, postęp 
dla Państwa, postęp dla demokracji. 
Względy wystarczające, by P. P. S., u- 
znając pośrednie korzyści, jakie partja  na­
sza odnieść może ze wzmocnienia ekono­
micznego i politycznego włościan, ze wzmo­
cnienia Państwa i demokracji, nietylko po­
pierała tę ustawę, lecz walczyła o  jej przy­
jęcie przez inne stronnictwa po dokonaniu 
możliwie korzystnych dla nas zmian,

A cóż robi W yzwoleń'e? Ponieważ 
projekt rządowy nie zgadzał się iz projek­
tem Wyzwolenia, więc głosowało ono prze­
ciw wszelkiej reformie rolnej! Taktyka 
czysto anarchistyczna. Czy projekt Wyzwo­
lenia był przynajmniej tak doskonały, że 
wobec mego wszystkie inne nie mogą się 
ostać? Njc. podobnego! Projekt ten nie li­
czy się ani z istniejącym ustrojem rolnym, 
ani z potrzebami miast. Jest jednostronny 
i nierealny. Dlaczego więc Wyzwolenie z 
takim nakładem energji chciało go narzu­
cić Sejmowi, dlaczego tak gwałtownie 
zwalczało projekt rządowy, następnie szło 
na kompromisy, a w końcu głosowało prze - 
ciw ustawie?

Tego nikt nie wie, najmniej wie zape­

wne samo Wyzwolenie. I tu dochodzimy 
do istoty 'zagadnienia, wychodzącego dale­
ko poza ustawę o reformie rolnej.

Dużo się mówi o potrzebie konsolida­
cji lewicy, o konieczności prozumienia i 
współpracy demokracji polskiej. Mówi się 
szczególnie o porozumieniu P. P. S. z W y­
zwolenie m,. Któż zaprzeczy tej potrzebie 
i tej konieczności Ale na miły Bóg? 
Gdzież jest w Wyzwoleniu myśl demokra­
tyczna, gdzie taktyka demokratyczna?  
Czyż  demokracją nazwiemy obronę lichwy 
agrarnej? Czy jest rzeczą demokracji zwal­
czać zapomogi d la bezrobotnych? Czy 
stronnictwo demokratyczni, mające wśród 
siebie przedstawicieli ntciigencji. mo­
że krzywdzić bezrobotną inteligencję pra­
cującą? Czy w parze z demokracją może 
iść histerja nacjonalistyczna?

A przecież wszystko to się działo w 
Wyzwoleniu!

Zanim można będzie mówić o konsoli­
dacji lewicy, o porozumieniu P. P. S. z 
Wyzwoleniom, przedewszystkiem musi 
nastąpić konsolidacja w sa nym Wyzwole­
niu. W przeciwnym razie mielibyśmy do 
czynienia z sojusznikiem, którego ani my 
nie znamy i który sam siebie nie zna. De­
mokracja — to odpowiedzialność za każ­
dy czym, to rozwaga i powaga w działaniu 
to świadomość dróg i celów politycznych. 
Tego wszystkiego niema w Wyzwoleniu o- 
bccnem. j  . j  {

Będziemy niewątpliwie często szli ra ­
zem z Wyzwoleniem, jak też ono z nami. 
Ale o trwałem porozumieniu niema na ra ­
zie mowy- Nie z naszej winy.

7. M. B.
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W t t j m i  mierze:
NADZW. KOM. ROZJ. W SPRAWIE PŁAC 

ROB. ROL. ROZPOCZĘŁA SWE PRA­
CE. PROTEST PRZEDSTAWICIELI RO­
BOTNIKÓW Z POWODU OBECNOŚCI 
„OKA“ OBSZARNIKÓW.

JESZCZE W SPRAWIE USTAWY ROLNEJ.
POLITYKA P. P. S. A WYZWOLENIA. 

POLITYKA FAŁSZYWYCH KOMPROMI­
SÓW RZĄDU NIEMIECKIEGO. (Kor. 
własna).

MIĘDZYNAR. WYSTAWA SZTUKI DEKO- 
RACYJNEJ W PARYŻU. (Kor. własna). 

MIESZCZUCHY. WIERSZ Wł. Słobodnika. 
CURIOSA.
ODCINEK: GDY DESZCZ PADA... (Humo­

reska) G. Timmory.
TEATR POLSKI. FOTEL 47-y. Sztuk* 
Verneuilla. Karol Irzykowski. 
ROZMAITOŚCI.

m
Komisji Rozjemczej

w sprawie r o i ł

(Puenkare), b. Prezydent Ministrów we Francji, obalony wraz z klęską Bloku Narodowe­
go w wyborach majowych r. 1924. W styczniu 1923 r. obsadził zagł. Ruhry, które obecnie

wojska francuskie ewakuują.

Dnia 25 lipca odbyło się pierwsze po­
siedzenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej w składzie:

Pp.: J . Gnoiński z ramienia Min. Pr. 
i Op. Społ. jako przewodniczący, F. Ubysz 
z ramienia Min. Roi. i D. P. oraz B. Zera- 
brzuski, z ramienia Min. Sprawiedliwości.

Organizacje robotnicze reprezentowali: 
Zw. Zaw. Rob. R o i Rz. Pol. tt.: Kwapiń- 
ski, Nowicki i Baranowski, Zjednoczenie 
Zaw. Polskie ob. ob. Malinowski i Krup­
ka. N adto był jeszcze i chadek, którego' 
nazwiska nie znamy; jest już taki obyczaj; 
u chadeków, że do jednej i tej samej pra­
cy delegują coraz to innych przedstawi­
cieli.

Obszarnicy tak z b. Kongresówki, jak 
i z b .  zaboru pruskiego odmówili udziału 
w Komisji, nie chcąc przyczynić się dó za­
pewnienia normalnej pracy na roli.

Przed przystąpieniem do obrad Mi­
nister Pracy i Op. Społ., p. F. Sokal za­
prosił zebranych do swego gabinetu, i 
przedstawił im cele i zadania ponownego 
zwołania Nadz. Komisji Rozj.

Następnie p. Gnoiński oświadczył, żel 
Komisja obradować będzie w składzie 3 
delegatów rządowych z powodu niesta­
wienia się obszarnictwa, a delegacja robot­
ników będzie wysłuchana w charakterze 
rzeczoznawców.

Przed przystąpieniem do właściwych 
obrad zabrał głos tow. Kwapiński dla zło­
żenia poniższego oświadczenia Zw. Zaw. 
Rob. Roi. Rz. P. i Zjednoczenia Zaw. Pol-:

Orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej <z dinia 21-go ni ar ca 1925 r., ustalające wa­
runki ipracy i płacy dla robotników rolnych, w 
skutkach swych i w treści było wysoce szkodli­
we, które doprowadziło do wybuchu strajku rol­
nego.

iW obecnej chwili Rząd w obawie iprzed wy. 
buchem strajku w czasie żniw, na żądanie orga­
nizacji robotniczych zwołał ipon-ownie w dn. 25 
lipca ib. r. Nadzwyczajną Komisję Rozjemczą, 
'która ma rozpatrzeć a ponownie 'przeprowadzić 
badania nad 'kwestją -ustalenia zarobków dla ro­
botników rolnych.
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Skład Nadzwyczajne? Komisji Rozjemczej bu­
dzi w mas najwyższy niepokój i obawę o losy re ­
prezentowanych przez nas robotników rolnych. 
Albowiem w  isikładzie N. K. R. widizimy ponow­
nie p. Feliksa Ubysza, przedstawiciela Minist. 
Rolnictwa i D. iP., p. Uibysz według naszego głę­
bokiego przeświadczenia, .nie ma .prawa ibyć roz­
jemcą w  sprawach zatargu, wynikłego między 
pracodawcami a pracobiorcami. Odmawiamy mu 
do tego kwalifikacji: 1) dlatego, że jest posiada­
czem majątku ziemskiego i  jako taki, nie może 
być bezstronnym sędzią i rozjemcą, 2) F, Uibysz w 
dn. 10 czerwca b x. przez Komisję Rozijemiczą w 
pow. Kutnowskim został zasądzony na zapłacenie 
robotnikom z tytułu niedotrzymywania warunków 
umowy na 485 zł. 25 gr. Człowiek, k tóry  łamie 
polubowne umowy, zawarte pomiędzy organizacją 
pracodawców a organizacjami pracobiorców, nie 
ma praw a moralnego rozstrzygać sporu między 
stronami.

Protestujemy uroczyście z powodu nominacji 
p  Feliksa Ulbyisza na członka Nadz. Kom. Rozjem­
czej przez p. Ministra Rolnictwa i D. P. czyniąc

moralnie odpowiedzialnym p. iMiinistra za tę  no­
minację.

Za Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P.
( ) J. Kwapiński.

(—) M. Nowicki, (—) W. Baranowski.
Za Zw Rob. Roi. i Lcś. Zjedn Zaw. IPol,

(—) W. Malinowski, (—) Krupka.
W  czasł«e składania oświadczenia p. 

Gnoiński przerwał t. Kwapińskierau, 
stwierdzając, że oświadczenie to tyczy się 
składu Komisji, o którym decydowały Mi- 
nisterja, przeto Komisja oświadczenia te­
go nie przyjmie do wiadomości i nie 
wciągnie do protokułu.

Po krótkiej dyskusji t. Kwapiński za­
komunikował, że wobec odmowy przyję­
cia oświadczenia, zostanie ono podane do 
publicznej wiadomości w prasie.

Następriie p. Gnoiński zakomuniko­
wał, że pierwszy dzień Komisja poświęci 
na zapoznanie się z m aterjałam i i zaprosił 
rzeczoznawców ze strony robotników na 
poniedziałek dn. 27 lipca b. r.

it m i d i  „Kompromis”  teiny i M o  M ionie
Groźne chmury jakie pod sam koniec 

sezonu poliiaznego zawisły nad) gabine­
tem Rzeszy, kanclerz dr. Luther stara się 
rozproszyć przy pomocy sztucznego słoń­
ca: kompromisów wewnętrznie nieuczci­
wych,a z punktu widzenia dobra społecz­
nego wielce szkodliwych. Tego rodzaju 
metoda pozwoli być może dzisiejszemu 
gabinetowi Rzeszy utrzymać się przez pe­
wien czas, może nawet przez czas dłuższy 
przy władzy, ale polityczne, gospodarcze 
i społeczne skutki takiego systemu rzą ­
dzenia, usuwania trudności przy pomocy 
wewnętrznie fałszywych kompromisów 
muszą w końcu okazać się dla Niemiec 
zgubne.

Pierwszym takim kompromisem, k tó­
ry wprawdzie skompromisowat, to  jest po­
godził stronnictwa rządowe, ale skompro­
mitował publicznie prezydenta Hinden- 
burga, była ugoda zawarta przez wielko­
kapitalistyczne i agrarne grupy parlamen­
tarne rządowe ze stronnictwem centro- 
wem, będącem, jak wiadomo, również 
ważną podporą rządu Luthera, była otóż 
ugoda w sprawie waloryzacji. Istotę tej 
fprawyi. zwłaszcza polityczną jej stronę, 
naszkicowaliśmy już przed kilku dniami, 
mówiąc o kłopotach gabinetu Luthera i 
Stresemanna. Ostatecznie, stronnictwa pra­
wicowe, reprezentujące interesy wielkie­
go kapitału agrarnego i przemysłowego, 
dzięki pomocy katolickiego1 centrum, k tó­
re  głosi się również reprezentantem  drob­
nego mieszczaństwa, uchwaliły prawo o 
waloryzacji, w yrządzające olbrzymim ma­
som drobnych rentjerów  wielką krzywdę, 
sankcjonując natomiast zdzierstwa wiel­
kiego kapitału w okresie inflacji. W  ostat­
niej chwili, organizacje rentjerskie odwo-

G. TIMMORY,

P y  deszcz pada...
(Tłumaczenie z francuskiego).

W yszedłem z domu bez parasola. 
Było bardzo ładnie i włożyłem nowy ka­
pelusz.

Nie wiem już jak to się stało, że nie­
bo zaciemniło się tak szybko. Dość, że za­
patrzyłem  się z takiern zaciekawieniem w 
piękne panie, iż nie spostrzegłem nadcho­
dzącej ulewy. Dokąd miałem się schro­
nić? Kawiarni na tej ulicy nie było. Na 
szczęście przeszedłem obok sklepu, wy­
malowanego na kolor niebieski, a na szyl­
dzie -wyczytałem:

Celestyn Torgnol, zakład pogrzebowy.
Powziąłem szybko decyzję i nacis­

nąłem  klamkę.
Sklepowy w uroczyście czarnym tu- 

żurku zbliżył się do mnie.
— Najgłębsze współczucie! — rzekł 

on, zanim jeszcze usta otworzyłem.
—  Dlaczego?
— Jest to zwyczaj naszej firmy... od­

wiedzają nas tylko klijenci, którzy dopie­
ro  co i ponieśli ciężką stratę...

Mówiąc to, przysunął do mnie z naj­
większą uprzejmością krzesło i czekały na 
moje zlecenia.

Usiadłem wygodnie.
Na dworze lała ulewa, w okna i szala- 

ne drzwi uderzał z hałasem plusk wody, 
dzięki czemu bardzo wygodnie się czułem 
w tym niezbyt przytulnym lokalu. Zało­
żyłem jedną nogę na drugą, wyciągnąłem 
się w tył i zapytałem:

— Mam zamówienie dla pana?...
— Tak też sądziłem. — rzekł grze­

cznie...
— Czy firma wasza poaięiaoy się 

urządzenia pogrzebu pierwszej klasy? 
Czy mógłby mi pan obliczyć koszty?

— Z miłą chęcią, Danie!

łały się jeszcze wprost do Hindetóburga, 
aby odmówił swego podpisu pod tekstem 
krzywdzącego prawa. W  tym również 
kierunku poszły również stronnictwa par­
lamentarne, zwalczające praw icow ocen- 
trowy kompromis waloryzacyjny, wysu­
wając w Sejmie Rzeszy wniosek o wstrzy­
manie promulgacji ustawy o waloryzacji 
i o przeprowadzenie, jak to umożliwia 
Konstytucja niemiecka, referendum ludo­
wego. Wniosek taki aczkolwiek został 
przez rządową większość odrzucony, ze­
brał na się przeszło Yt wszystkich głosów 
poselskich, a tedy został przyjęty i ogło­
szenie prawa waloryzacyjnego wstrzyma­
ne. Prawica i centrowcy cios ten odparo­
wali w taki sposób, że uchwalili nagłość 
praw a waloryzacyjnego, a w ten sposób, 
wobec dwóch sprzecznych z sobą, ale 
ważnych uchwał, cały zatarg o waloryza­
cję przerzucony został z parlamentu do 
cywilnej kancelarji prezydenta Hindenbur- 
ga, który mógł teraz zdecydować według 
własnego sumienia i własnej woli. T ra­
gizm i śmieszność zarazem całej tej spra­
wy polega na tern, że Hindenburg w czasie 
wyborów prezydenta Niemiec, jako kan­
dydat, robił rentjerom  uroczyste przy­
rzeczenia, że wogóle argument waloryza­
cyjny odgrywał dużą rolę w wyborach 
kwietniowych, kiedy reakcyjny Reichsblock 
forsował Hindenburga. jako zbawcę — 
den Retter  — drobnych kapitalistów. Ale 
Hindenburg jest prezydentem Rzeszy z 
ręki prawicy, jest jej mężem zaufania i 
robić polityki przeciw wielkiemu kapita­
łowi i wielkim agrarjuszom nie może i nie 
chce. A do tego Hindenburg — mówił to 
otwarcie — nie chce żadnych kryzysów, 
nie chce przesileń ministerialnych, chciałby

Na dworze lało strumieniami.
—• Zajmiemy się najpierw trumną... 

Czy posiada pan jaki wzór, godny polece­
nia?

— Mam na składzie co najlepsze w 
każdym gatunku... ,

I pokazał mi kilka modeli, oczywiście 
pomniejszych, przyczem uwagę mą zwra­
cał przedewszystkiem na trumnę z polero­
wanego dębu... Prawdziwie książęca trur 
mna, wyłożona białym jedwabiem, z sre- 
brnemi rączkami i blachą.

— Bardzo elegancki, a przytem  trw a­
ły artykuł... żeby tak powiedzieć nieznisz­
czalny, wychwalał on.

— Czy nie móżnaby zastąpić dębu 
mahoniem? — zaproponowałem. ,

Uśmiechnął się z politowaniem.
— Toby zrobiło znacznie mniej u- 

datne wrażenie... Mahoń jest tylko dla pło­
chych umysłów! — pouczał mnie.

Zdecydowałem się tedy na trumnę 
dębową.

Wówczas omówiliśmy sprawę ozdo­
bienia domu żałobnego. Przewertowałem 
album, zawierające fotografje różnych 
draperji i firanek i wybrałem po dłuższym 
namyśle czarną krepę, działającą nie­
zmiernie harmonijnie, ponieważ w środku 
widniała tarcza herbowa obramowana sre- 
brnemi łzami. Omówiliśmy również liczbę 
świec woskowych, mających otaczać ka­
tafalk.

—• Od biedy wystarczy 8 kandela­
brów — zaproponował.

— Weźmy dwa razy tyle! — posta­
nowiłem, on zaś był zachwycony mą wspa­
niałomyślnością.

Także w sprawie ceremonjału kościel­
nego nie okazałem małoduszności. Zgo­
dziliśmy się na udział kilku solistów ope- 
rv. Życzyłem sobie również, aby dwaj mi- 
strze ceremonji szli na przodzie konduktu 
pogrzebowego a w końcu załatwiliśmy też 
sprawę napiwków dla służby.

rząd Luthra — Stresemanna — Schiele go 
utrzymać przez cały czas swego urzędo­
wania. Z tych wszystkich względów pomi­
mo obietnic i przyrzeczeń, Hindenburg po­
szedł za radami gabinetu i nieuczciwe 
prawo waloryzacyjne podpisał. Kompro­
mis zatem waloryzacyjny z wielkim tru ­
dem sklejony przez Luthera, dał się prze­
prowadzić, wprawdzie z wielkiemu trudno­
ściami i kosztem reputacji Hindenburga, 
do końca; krzywda setek tysięcy drob­
nych rentjerów przedwojennych i przed- 
inflacyjnych została przypieczętowana i 
usankcjonowana przez „zbawcę" Hinden­
burga, ale gabinet Rzeszy został uratowa­
ny Luther — Slresemann — Schiele rzą­
dzą dalej.

Zaledwie jednak kompromis walory­
zacyjny został, tak powiedzmy, przez rząd 
Rzeszy spraktyfikowany, a już na porzą­
dek dzienny wysuwa się sprawa innego 
„kompromisu" — celnego, mającego rów­
nież wielkie znaczenie dla krajów ograr- 
nych obcych, a zatem i dla Polski.

Jak  wiadomo dzisiejszy rząd Rzeszy 
jest rządem prawicowym; główną belką 
jego podstawy parlamentarnej są monar­
chiści — agrarjusze, którzy sprawowanie 
rządów rozumieli zawsze i rozumieją nie 
jako służbę publiczną, ale jako zabieganie 
o własne interesy i własne sprawy. M onar­
chisty czne cele polityczne agrarjuszy dzi­
siaj, wobec czujnego pogotowia klasy ro ­
botniczej zrealizować się nie dają, koła 
zatem wielko - agrarne niemieckie chcą 
przynajmniej dobrze zarobić na tern, że są 
silnem stronnictwem parlamentarnem i 
główną podporą rządu. Przed kilku mie­
siącami socjalistyczny „Vorwarts berliń­
ski dowcipnie a  dokładnie scharakteryzo­
wał politykę i cele prawicy niemieckiej, 
kładąc w usta rozżalonego junkra takie 
słowa: „Od kilku miesięcy siedzimy w
rządzie, a  dotychczas nie mamy ani cesa­
rza, ani Izby Panów, ani orderów, ani praw 
przeciw socjalistom, kiedyż przynajmniej 
mieć będziemy cła zbożowe? Otóż cła 
zbożowe są centralnym punktem polityki 
prawicy niemieckiej, wszystkie zabiegi, 
wszystkie jej wysiłki, wszystkie dotych­
czasowe kompromitacje polityczne^ wszyst­
ko to było skierowane ku jednemu celowi i 
poświęcone dla jednego celu: dla wyso­
kich ceł agrarnych. Napór organizacji a- 
gnamych i ich politycznych agentów na 
rząd Rzeszy szedł w tym kierunku, aby 
przygotowywana przez gabinet Luthra no­
wa ustawa celna zabezpieczała interesy a- 
grarne przy pomocy t. z. minimalnych cel 
zbożowych.

Cały dowcip t. zw. ceł minimalnych
polega na tem, że ustawa celna oznacza 
taką wysokość stawek celnych w danym 
wypadku na zboże, której żaden traktat 
celny i handlowy z obeemi państwami 
zmniejszyć nie może. Naprzykład, zawie­
rając z Niemcami trak tat handlowy, Pol­
ska jako państwo agrarne będzie musiała 

.domagać się jaknajniższych istawek celnych 
na polskie płody rolne; rząd niemiecki —- 
gdyby chciał nawet uczynić nam jaknaj- 
większe tutaj ustępstwa, nie może zgodzić

— Ileż mam dać każdemu z nich? — 
zapytałem.

Sklepowy odpowiedział:
— To .pozostawiamy do uznania rodzi­

ny... zazwyczaj daje się dwadzieścia fran­
ków... Ostatniego wtorku pewien klient, 
którego teściową chowaliśmy, dał każde­
mu z grabarzy czterdzieści franków: —■ 
Pragnę — powiedział on — aby wszyscy 
byli zadowoleni...

Nie chciałem w niczem ustąpić owemu 
głęboko sirapionemu zięciowi i zgodziliś­
my się również na czterdzieści franków.

Sklepowy liczył gorączkowo, a na­
stępnie wręczył mi kosztorys. Suma ogól­
na wynosiła 24.600 franków.

Spojrzałem nań nieco zdumiony.
— To za drogo dla mnie —  oświad­

czyłem. — Nie chciałbym tyle wydać, 
proszę o ustępstwo.

- — To niemożliwe, — odparł on — 
nasze ceny trzym ają się taryfy urzędo- 
wej.

— W  takim razie nie będę się z p a ­
nem dłużej targował...

Mówiąc to, wstałem z miejsca, zauwa­
żyłem bowiem, że deszcz już nie pada.

— Przepraszam  pana — powiada 
czcigodny mąż — zapominamy o rzeczy 
najważniejszej. Nie podał mi pan nazwi­
ska i adresu nieboszczyka.

— To zbyteczne — odrzekłem. — 
Nieboszczyk jeszcze nie istnieje...

— Nie rozumiem...
— To ja miałem być tym nieboszczy­

kiem, ponieważ życie mi obrzydło i chcia­
łem popełnić samobójstwo... Ale wysokie 
koszta pogrzebowe zastanowiły mnie... 
Gdy tak wszystko rozważać, to lepiej zo­
stać przy życiu... Niezadługo nie można 
b ę d z i e  umierać .. kosztuje zbyt drogo...

Gdy on tak spozierał na mnie z ot- 
wartemi ustami, ukłoniłem mu się z wielką 
godnością i wyszedłem.

Uratowałem mój nowy kapelusz.
—------ : ;o ::----------

się na obniżenie stawki minimalnej; sło­
wem minimalne cła zbożowe to cła niena­
ruszalne, a zatem umożliwiające niemiec­
kim producentom zboża utrzymywanie cen 
wyżej cen światowych a to o całą wyso­
kość cła minimalnego. Agrarjusze nie­
mieccy chcieli, aby rząd oznaczył cło mi­
nimalne na pszenicę w wysokości 5'A 
mk.; — na żyto — 5 marek; czyli chcieli 
podbić ceny głównych gatunków zboża 
niemieckiego o 5K — 5 marek na worku. 
Oznaczałoby to podrożenie chleba o 40 To 
—  a w związku z drożyzną chleba—wzrost 
cen wszystkich głównych produktów spo­
żywczych. Takie ogromne podrożenie chle­
ba, miałoby fatalne skutki dla całego gos­
podarstwa narodowego Niemiec. Jak  to 
wykazali świetni znawcy stosunków agrar­
nych niemieckich leriog, Alreboe, Wage- 
mann (o wywodach ich nieco szczegółowiej 
donosiliśmy już, pisząc o wynikach parla­
mentarnej ankiety agrarnej), cła takie 
działałyby na rolnictwo niemieckie rozkła­
dające, dla przemysłu byłyby zabójcze, bo 
wywołałyby konsekwentnie wielkie ruchy 
zarobkowe robotników, zaburzyłyby cały 
proces przemysłowo - produkcyjny, osła­
biłyby zdolność eksportową, pogorszyłyby 
bilans handlowy..

J . Most.
(Dok. nastąpi).

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

Mieszczuchy.
Pięć pokoi, teleicn, służąca, pianino. 
Wieszadeł zmora, haków najeżona kłami. 
Ludzie, świecący twarzy nieruchomą gliną, 
Ziejący zmiętych myśli mdłemi plwocinami.

Każdy dzień im jednaki: jest jak szare płótno, 
Jak  obieg krwi w ich żyłach, jednostajny,

cichy.
Nie jest im zbyt wecoło, nie jest im zbyt

smntno.
Nie dojrzysz w nich pokory i nie dojrzysz

pychy

Ojciec, jak pies, na straży dobrobytu siedzi. 
Czyta tylko kurjery, słucha tylko żony.
Ze dwie godziny zwykle drzemie po obiedzie 
Dobremi ani złem! snami nie trwożony.

Matka jest ,dobrą żoną", „idealną matką". 
Jak  suka do poświęceń dla swych dzieci

skora,
Zasłania je swojego serca czułą siatką 
Przez żywego uczucia groźnym reflektorem

Ze wszystkich tonów, brzmiących we
wszechświecie, wpada 

Jedynie „bon-ton“ w tępe ich, ospałe ucho, 
Odporne planetarnych głosów gwiezdnym

• gradom,
Podmuchom burz i wielkich, jasnych serc

podmuchom.

Ich córka dla „boa-tonu“ tonie w  pudru toni, 
Dla „bon-tcnu‘ w  miłostek stroi się odzienie, 
Dla „bon-tonu“ nad wierszem groszek łezek

roni,
Dla „bon-tonu“ naukę gwałci niestrudzenie.

Spokojni, grzeczni ludzie! Nigdy nie wypłynie 
Ich miłość za próg miły pięciu ich pokoi! 
Spokojni, grzeczni ludzie! Raczej grzeczne

świnie,
Których podłość w mych oczach dwoi się

i troił

Jakże straszny ten pokój z wiecznem lustrem
w  szafie!

Ze zmiażdżonem dywanu purpurowem
ciałem!

Z lustra odbicie twarzy po kropelce kapie; 
To lustro od martwoty twarzy ich zmętniało!

Bajora okien, rolet żółcią przyduszone, 
Odpychają niebiosów inwazję złocistą. 
Uciekać stąd! Nie widzieć! Obrzydzeniem

płonę!
Uciekać stąd! Nie widzieć! Pierś dać wiatru

świstomi

O, plugawe mieszczuchy! Precz mi z oczu!
ścigi

Mnie waszych ścian pokracznych oddech
kałużany!

Dość o was! W ola ęzynów gigantyczna
śmiga!

Wołają Pijanego Statku huragany!

t d lBWIELKA ZABAWA OGRODOWA 
DZIECI.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S 
urządzą wielką zabawę ogrodową dla dzieci 
W NIEDZIELĘ 26-GO, O GODZ. 2-EJ P.P 
w ogrodzie przy ul. Leszno 53, z następują­
cym programem:

1) Zabawy dla dzieci pod kierunkiem wy­
kwalifikowanej wychowawczyni. 2) Biegi i  
nagrodami; 3) Strzelanie do celu; 4) Wróżka; 
5) K ^ z  szczęścia i inne niespodzianki.

O godz. 8-ej wieczór, w sali Związki 
Metalowców

ZABAWA TANECZNA 
dla dorosłych.



Ml 203 „ROBOTNIK", niedziela, 26 lipca, 1925 r. Str 3

JK(|$zynaroflowa 'Wystawa Współczesnej Sztoki 
Dekoracyjnej v  paryżu.

(Koresp. własna).

Paryż, w lipcu 1925 r.
I- U W A G I OGÓLNE.

■ J^Yśl urządzenia wielkiej wystawy 
międzynarodowej, poświęconej sztukom 
dekoracyjnym w najszerszem znaczeniu 
tego słowa, kiełkowała w umysłach inte- 

yiigencji francuskiej jeszcze nadługo przed 
wojną. Zdawano sobie sprawę z tego, że 
Francja, odtwarzająca bez końca, zwłasz- 
cf a. w architekturze i meblarstwie, swoje 
-style dawne, zasklepione w tradycjach’ 
swych Henryków i Ludwików, dała  się wy­
przedzić na tem polu przez inne kraje, 
szczególnie przez Niemcy i Austrję, i li­
czono na to, że wielka rew ja współczesnej 
sztuki dekoracyjnej położy kres temu sta­
row i rzeczy, otworzy sobą nową erę w 
dziejach zdobnictwa francuskiego

W ystawę planowano na r. 1915: wojna 
przeszkodziła jej urzeczywistnieniu. Po 
wojnie podjęto tę myśl znowu. Do (pobu­
dek czysto artystycznych dołączyły się te­
raz jeszcze względy natury gospodarczej. 
Francja, wyczerjana materjalmic, szuka 
dzisiaj nowych rynków zbytu dla swych 
sukni, dla swych mebli, dla swej porcela* 
ny, dla swych perfum. W ielka wystawa — 
tak musiano rozumować — może się stać 
w tych warunkach znakomitą reklamą 
przemysłu francuskiego. Obok tego pewną 
rolę musiała odegrać także nadzieja ścią­
gnięcia do Francji na wystawę cudzoziem­
ców, zwłaszcza Anglików i Amerykanów 
z ich funtami i dolarami.

W  r. 1919 parlament francuski uchwa>- 
lił urządzenie wystawy w r. 1922. Doszła 
ona jednak do skutku, po długich delibera- 
cjach i dyskusjach, dopiero w r. 1925. 
W marcu 1924 r. rozpoczęto pierwsze ro­
boty na  terenie wystawy; w końcu kwiet­
nia b. r. nastąpiło jej otwarcie.

Dokonano dzieła imponującego. W  
samem sercu Paryża, na olsu brzegach Se­
kwany, między Placem Zgody a potężną 
fasadą Inwalidów wyrosło w ciągu kilku­
nastu miesięcy sto pięćdziesiąt pawilonów, 
galerji i kiosków, miasto w mieście, stwo­
rzone wysiłkiem głowy i rąk dwudziestu 
tysięcy artystów, inżynierów, przemysłow­
ców i rzemieślników. Prócz t. zw. W iel­
kiego Pałacu, pochodzącego jeszcze z cza­
sów W ystawy Wszechświatowiej z r. 1900, 
którego neobarckowej fasady nie udało się

już zmienić, który jednak wspaniale prze­
tworzono wewnątrz, wszystko zbudowano 
od fundamentów.

Dwie myśli główne przyświecały organi­
zatorom wystawy- Wystawia miała się stać 
przedewszystkierti potężną manifestacją 
nowego stylu artystycznego, odpowiadają­
cego w pełni stylowi życia naszej epoki. 
Regulamin wystawy wyłączał z niej w 
sposób najbardziej stanowczy wszelkie 
kopje, naśladownictwa lub przeróbki sty­
lów dawnych. Tylko to, co naprawdę nowe 
i twórcze, miało mieć dostęp na wystawę. 
W  tytule wystawy cały nacisk kładziono 
na określenie „współczesny".

Drugą myślą przewodnią, zawierającą 
się zresztą po części już w tej pierwszej, 
było przywrócenie zatraconej przez nas w 
drugiej połowie XJX w , harmonji między 
poszfczególnetoi sztukami dekoracyjnemu 
Miało ono nastąpić przez podporządko­
wanie ich wszystkich jednej naczelnej — 
architekturze.

Taki był program twórców wystawy. 
Jak  się przedstawia jego urzeczywistnię* 
nie?

Stosunkowo najlepiej powiodło się 
sharmenizowanie obić. mebli, ceramiki, 
szkła i t. p. z architekturą. Pom ijając diział 
szkolnictwa artystycznego i rzemieślnicze­
go, który mieści się przeważnie w Wielkim 
•Pałacu, okazy nie zostały rozsegregowa- 
ne według czterech działów głównych, 1) 
architektura, 2) sprzętatrisiiwo, 3) odzież 
i 4) sztuka teatru, ulicy i ogrodów), lecz, 
o ile możności, umieszczone w środowisku, 
dla którego są przeznaczone. Stąd taka 
rozmaitość budynków wszelkiego rodzaju 
na wystawie: domów mieszkalnych, gma­
chów reprezentacyjnych, kapliczek, gara­
żów, barów, magazynów, biur, pasażów, 
ogrodów i t. p. I, trzeba przyznać, więk­
szość przedmiotów dostraja się nieźle -do 
swego otoczenia architektonicznego.

Natomiast przeważnie nie udała się 
druga, trudniejsza część programu: po­
kazanie nowego stylu artystycznego. Nie 
udała się, ponieważ tego stylu przeważnie 
jeszcze niema.

Ale tutaj trzeba już pomówić zosob- 
na o dziale francuskim i o działach cu­
dzoziemskich.

Mieczysław Wallis.

Drożyzna*
CENY NA ZBOŻE I MĄK>Ę ZACHWIAŁY 

SIĘ.

Rozpoczął się nareszcie dowóz żyta no­
wego urodzaju. To też ceny tego artykułu w 
ostatnich dniach załamały się poważnie. W 
końcu tygodnia płacono za żyto z dostawą w 
przyszłym tygodniu 19 zł. franco Warszawa. 
Dało to impuls do obniżenia ceny mąki i 
chleba od 7 do 8 gr. za kg. Należy jednak o- 
czekiwać dalszej zniżki cen. -Pszenicą, jęcz­
mieniem i owsem ostatnio nie dokonywano 
tranzakcji. Nowego towaru na rynku jeszcze 
mema, starego zaś po obecnych cenach nikt 
me chce nabywać. Zapanowała więc stagna­
cja. Mąka pszenna bez zmiany. Ceny wyka­
zują raczej tendencję zniżkową. Mąka żytnia 
— b. słabo. (—)

CHLEB TANIEJE.
Wobec wzmożonego dowozu żyta nowe­

go sprzętu młyny warszawskie, w porozumie­
niu z cechem piekarzy, postanowiły przy­
śpieszyć zamierzoną zniżkę ceny mąki i chle­
ba. Cena mąki wynosi zatem od soboty, 25 
lipca: pytlowa 0000 — 45 gr., sitkowa 2/00 
— 36 gr., razowa (95 proc.) — 36 gr. za kg. z 
dostawą do piekarni. Hurtowa cena chleba 
wynosi od poniedziałku, 27 b. m.: pytlowego 
(za kg.) i nałęczowskiego (800 gr.) — 45 gr. 
za kg., sitkowego i razowego — 36 gr. Deta­
liczna cena chleba wynosi od tego samego 
dnia o 2 gr. na bochenku więcej t. j. 47 gr. i 
38 gr. Cena bułek, pomimo zapowiedziane­
go od 1 sierpnia przywrócenia cła na mąkę 
zagraniczną, nie została zmieniona i podwyż­
ki w tej mierze oczekiwać rnie należy. (—) 

PODWYŻSZENIE CENY MĄSŁA.
Z powodu braku dowozu spowodowane­

go żniwami i wywozem masowym do Nifc

mieć, masło jest b. poszukiwane na rynku 
wewnętrznym. Niektóre miasta jak naprz. 
Łódź, płacą już po 6 zł. za kg. masła. W 
związku z tem Związek spółdzielni mleczar­
skich i jajczarskich podwyższył od soboty, 
25 lipca, w hurcie cenę masła wyborowego z 
4 zł. 65 gr. do 5 zł. 20 gr. i w detalu z 5 zł. 20 
gr. do 5 zf. 80 gr., deserowego zaś w hurcie z 
4 zł. 30 gr. do 4 zł. 80 gr., a w detalu z 4 zł. 
80 gr. do 5 zł. 40 gr. za kg. Masło kuchenne 
solone II gat. sprzedawane jest w hurcie po 
3 zł. 50 gr., a w  detalu po 4 zł. za kg. (—) 

CENY DETALICZNE.
W tygodniu od 12.VII do 18.VII na rynku 

detalicznym ceny tłuszczów, mięs i nabiału 
kształtowały się w dalszym ciągu naogół 
zwyżkowo, natomiast ceny ziemniaków i wa­
rzyw obniżyły się.

Największą zwyżkę wykazały: masło
świeże (+16 .7%), masło solone (+5.5%). 
mięso wieprzowe (+3.5%), kiełbasa (+3.6%) 
i mleko (+3% ).

Cena kartofli obniżyła się o 13.9%, cena 
buraków o 15.5%, cena marchwi o 5.5%, ce­
na kapusty świeżej o 15.4%.

Koszt żywności podniósł się w stosunku 
do tygodnia ubiegłego o 0.91%.

Sprawy skarbowe.
Oszczędności budżetowe.

Budżet wydatków na r. 1925 uchwalony zo­
stał przez izby prawodawcze w  kw ocie 2466 mi- 
Ijonów złotych, a w ięc w stosunku półrocznym  
rząd upoważniony jest do wydania połow y tej 
kwoty, 4. j. 1,083 anilij. zł.

Tymczasem według sporządzonych przez Min. 
Skarbu prowizorycznych zestawień obrotów ka­
sowych wydatki rzeczywiste na rachunek budżetu 
r. 4925 wyniosły od d,n. 1 stycznia do 30 czerwca 
r. b. 952,5 miłj. zł., a .zatem w  okresie półrocznym  
zaoszczędzano przeszło 130 mil), zł.

Jest to wynik akcji oszczędnościowej rządu, 
który ogranicza wydatki do najniezbędniejszych z 
punktu widzenia należytego prowadzenia admi­
nistracji i wypełnienia zadań gospodarczych Pań­
stwa.

Trzy miljony dolarów wpłynęło do B ,G. K.
„International Match Corporation" w  związku 

z .zawartą onegdaj umoWą na dzierżawę monopolu 
zapałczanego .przekazało wczoraj na rachunek 
Banku Gospodarstwa jKrajowego kw otę 3,000.000 
dolarów.

Curiosa.
Pisaliśmy przed paroma dniami o nieja­

kim Kotwickim, który zgłosił się do policji i 
zeznał, iż on jest sprawcą katastrofy pod Sta­
rogardem.

Władze policyjne nie dawały wiary ssś- 
mooskarżycielowi, wobec jednakże uporczy­
wego twierdzenia rzekomego Kotwickiego, 
iż on właśnie spowodował katastrofę, trzy­
mano go w areszcie.

Wczoraj wszakże wyszło na jaw, iż rze­
komy Kotwicki w rzeczywistości nazywa się 
Albin Niedzielski i jest dzierżawcą majątku 
państwowego w Bystrzycy na Kresach.

Do symulacji podobno skłoniły Niedziel­
skiego zarządzenia władz w  związku z par­
celacją dzierżawionego przezeń majątku.

Niedzielski pono wolał być zasądzony ja­
ko zbrodniarz, niż stale narażać się na „za­
rządzenia" władz kresowych.

Niedzielskiego z aresztu zwolniono.
Jest to prawdziwe curiosum symulanta, 

ale curiosum z nieprawdziwego zdarzenia są 
nasze stosunki na Kresach!

*
Doszło do fuzji Banku dla Handlu i Prze­

mysłu w Warszawie z Warszawskim Bankiem

)B W m W XBiW &

TEATR POLSKI: Fotel 47-my, komedja w 3 
aktach Ludwika Verneuila.

Na fotelu 47-ym siaduje Paweł Severac, 
Y i, auPełnie cichy wielbiciel sławnej ak-

w °aV dr,ieCS  1 tak siady-s lat dziesięć, gdyby razu pewnego
^erwie po drugim akcie aktorce nie przy- 

i ap ,^sna myśl do głow*jr posłać *nspi- 
’ , R ó w n ię , aby sprowadził do jej

garderoby „fotel 47-my». Ale przypadek
cw" 70 m t !en' ec ^ ’łaśnie wyszedł na pa- 

osa a na jego krześle zasiadł baron Le- 
Obr.v, pan starszawy ale bogaty. Dzięki te ­
r e m  ' ra^ a niC Ś tvć^ c  zostaje właścicie- 

‘ dalm™ Z1<ł ° W Gi!bcrty- a Severac pozostaje 
 ̂W Cleniu lako cichy wielbiciel. * *

dzieńT-, ^  akcie. aktorka żeni potulnego mło-
je nieztfodliwie’ą Lulu' M ałżcństwo i Y '  
i tem sio ' cą S1̂  wzajemnie zdradzać 

"zięcia 2  IIL Pani Gilberta, aby
stanawia sama n im ^  ^ rady małżeńskie>' P0' 
nu je z nim sam 2  ^  ^ “P^kować, szampa-
Stki przechodzi w T 2  W Z roli m0rali’
i przy tej sposobność: i! kusi?1C!ki
ko fotel 47-my. Ę demaskuje się ja-

A więc sytuacja „zlekka kazirodcza" jak 
,ą poznie, charakteryzuje baron Lebray. l i c z  
W akcie IV czy tez drugiej odsłonie aktu III,

ten podejrzany epizod przerabia się na po­
święcenie matki, która chcąc uratować wier­
ność zięcia dla córki, nie wahała się — sama 
go uwieść? To może jeszcze nie, ale w każ­
dym razie zawrócić go z drogi niecnoty poza- 
domowej. „Poświęcenie się" mamy ma jesz­
cze ten dobry skutek, że w płochej córce bu­
dzi się zazdrość, mąż rośnie w cenie i tak na­
prawia się zagrożone szczęście małżeńskie.

Fakt, że autor tę farsę nazwał komedją i 
rozdłużył ją na cztery akty (chociaż afisz mó­
wi tylko o trzech) świadczy, że coś się psuje 
we francuskicm królestwie farsy. Spoważnia­
ła i jakby się zestarzała, ma na starość wy­
rzuty sumienia. Przypomina się niema! Gra­
biński ze swoją udramatyzowaną filozofją 
grzechu („Niewinna grzesznica"). Ale gdy 
Grabiński idzie ku grzechowi, farsa francu­
ska — o ile wolno wnosić nietylko z tej „Ko- 
medji" lecz i z innych — cofa się od grzechu 
ku cnocie i tak obydwa te zjawiska wpół 
drogi się spotykają.

Jest w tej sztuce jedna po-tać trochę 
tragikomiczna, p. Theillard, exm ż aktorki i 
ojciec Lulu, profesor gimnastyki prostodusz­
ny siłacz. Nie rozumie on wcale światka, w 
którym żyją te obie kobiety, matka i córka, 
wszystko wydaje mu się oburzającem beze­
ceństwem. W III akcie schodzi on swoją ex- 
żonę na czułej scenie z zięciem i późnie; wo­
bec barona Lebray tak streszcza sytuację: 
„Moja żona zdradza pana z mężem mojej cór­
ki". Ale oni mu tłumacza, żc „to nie jest tak 
iak w gimnastyce: raz . dwa, raz - dwa, lecz:

raz, dwa, trzy, cztery i pięć i t. d." On na to: 
„Dajcie mi święty spokój, wy jesteście dla 
mnie zanadto skomplikowani!"

Dlatego ta poważna farsa jest godna u- 
wagi jako symptom obyczajowy. Obawiam 
się, że polscy komedjopisarze, dla których 
zawsze ideałem była „lekkość" Francuzów, 
znowu ich już nie dogonią, bo zanim polski 
przemysł dramaturgiczny nauczy się fabryko­
wać „lekki" towar „bulwarowy", we Francji 
ten towar stanie się już ciężki.

Zrcsztą to komedzisko jest żywe i dow­
cipne, ale źle zbudowane. Nie dlatego, że jak 
na swoją wartość wewnętrzną jest za długie, 
ale dlatego, że ma za dużo niespodzianek. 
Niespodzianki są dobre i niespodziankami ży­
je dramat, gdy są przygotowane odpowied­
nio, to znaczy niepozornie a logicznie; tu 
mamy niespodzianki nieprzygotowane. Akt 
II wygląda jakby był ostatnim, po akcie III 
nie ma się żadnego przeczucia, jak się zawi- 
kłanie rozwiąże itd.

Rolę sławnej aktorki grała pani Solska, 
zawsze dyskretna i dystyngowana nawet 
drażliwych scenach, lecz mało e r o t y c z n a .  
Jej córką była pani Modzelewska, grająca za­
wsze doskonale samą siebie: dużo wdzięku, 
mało naiwności. To samo tyczy się p. Łusz­
czewskiego, który był fotelem 47-ym: dobry 
dandys, ale nic cichy wielbiciel. Ale czyz ta 
sztuka warta, żeby ją grać charakterystycz­
nie? Wystarczy dobrze mówić i mieć werwę, 
a to robili wszyscy.

Karol Irzykowski,

Zjednoczonym. Oba te banki mają rozległe 
stosunki z zagranicą, a zlanie się ich stanowi 
nietylko próbę i początek koncentracji kapi­
tału finansowego w Polsce, lecz też począ­
tek koncentracji tego kapitału na terenie mię­
dzynarodowym.

Curiosum tej fuzji polega na tem, że ini­
cjatorem jej i głównym sprawcą jest p. Kor­
fanty, piastujący godność Prezesa Komitetu 
Wykonawczego, a będący wciąż jeszcze po­
słem (naprzekór Konstytucji) i wciąż jeszcze 
chadekiem (naprzekór naiwności robotników 
chadeckich).

i tn.
W dniu wczorajszym obrońcy oskarżo­

nych złożyli sądowi wniosek o powołanie no«- 
wych świadków.

Gdy sąd miał przesłuchać świadka adw. 
Hankiewicza, obrona zaprotestowała przeci­
wko braniu pod uwagę zeznań tego świadka, 
gdyż jest on jako obrońca Panczyszyna, zain­
teresowany w tej sprawie. Sąd protestu obro­
ny nie uwzględnił i adw. Hankiewicza prze­
słuchiwał. Zeznał on, iż listy, które w cza­
sie procesu Steigera otrzymywał prezes sądu 
oraz redakcja „Chwili" były sfałszowane. O- 
statnio otrzymał adw. Hankiewicz od sekre­
tarza komunistycznej organizacji we Lwowie' 
niejakiego Jaworowskiego, przebywającego 
obecnie w więzieniu we Wronkach list, gdzie 
Jaw. zaprzecza, jakoby Mikietin kiedykol­
wiek do organizacji komunistycznej należał.

Następnie adw. Hankiewicz zwrócił się 
do sądu z propozycją, aby go dopuszczono 
do udziału w  procesie, jako obrońcę Panczy­
szyna, który w obecnym procesie nie jest są­
dzony. Sąd zgodził się na to.

W końcu zeznawał b. inspektor policji 
politycznej Piątkicwicz, który ma wrażenie, 
jakoby Mikietin mówił prawdę. Za protokóły 
sędziego śledczego Rudki p. Piątkicwicz nie 
chce brać odpowiedzialności.

głodówka więźniów.
Ze święcian otrzymaliśmy tej nocy depe­

szę następującej treści:
„.Aresztowani polityczni szósty dzień gło­

dują, władze stosują sztuczne odżywianie".

K R O N IK A
P O L IT Y C Z N A .

Postanowieniem z dn. 24 b. m. p. minister 
pracy i oipieki społecznej przyznał Komisariatowi 
Rządu na m. Warszawę sumę 1000 zł. na zapomo­
gi d o T ain e  dla rodzin rannych i poległych podczas 
j>ościgu za bandytami w dn. 17 b. m.

Listy do Redakcji.
PRZECIWKO OSZCZERSTWOM „KUKJERA 

WARSZAWSKIEGO".
Od robotników Państwowej fabryki Karabinów 

otrzymujemy list następujący:
W ,Kur,jerze Warszawskim" nr, 292 z dnia 21 

jjpca r. b. uikazała się notatka p. t  : ,,Teror wśród 
robotników", w której autor w x!oślH>wy sposób 
napada na delegację robotniczą Państwowej fabry. 
ki karabinów,, zarzucając jej jakoby wszelkie uch­
wały przt,prowadzała terorem. •

- .Stwierdzamy, iż cała notatka od początku do 
końca jest zmyślona j niezgodna z prawdą.

Nieprawdą jest, jakoby w dniu iimilenin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego pod terorem zbierano 
na prezent.

INart orni a-st prawdą jest, że w dniu imienin 
Marszałka oipodatikowiaSSiśmy isię nie od 1 d'o 4, lecz 
od- 50 gr do 1 zł* dobrowolnie wręczając daną su­
mę do dyspozycji Marszalka w wysokości .1472 zł,, 
którą to  sumę Marszałek Piłsudski przeznaczy! na 
następujące cele: 500 zł. na .jNaisz Dom" dla dzie­
ci robotników w 'Pruszkowie, 500 zł. na Ognisko 
dla Sierot po ,poległych w Rabce i 472 zł- dla Se­
kcji Kulturalno - Oświatowej P . O. W, na zorga. 
wizowanie zabaw, dla dzieci, 'spędzających lato w 
Warszawie. t •

Nieprawdą jest, iż w! dniu 25 czerwca r. b., ja­
ko skasowanego święta, delegacja pod terorem .nie 
pozwalała pracować.

Natomiast prawdą jest, iiż na m asów ce'deiegłj 
cja zakomunikowała robotnikom, że święta niema, 
opierając się na uchwale Rady Związków Zawo­
dowych i w tym dniu fabryka była czynna i k .o
ch cia ł .pracował.

Nieprawdą jest), ażeby na terenie fabryki i- 
stniala jakakolwiek bojówka na .rzecz której strą­
ca się składkę przez kantor w razie ustąpienia, czy
wydalenia robotników..

Natomiast prawdą jest, że jeżeli kitoś z robot­
ników jest w bardzo krytycznem położeniu, robot­
nicy zbierają składki dobrowolnie pomiędzy sobą, 
lub też .przez kasę samopomocy która ma odręb­
ny zarząd.

Nieprawdą jest, ażeby delegaci zmuszali ko­
gokolwiek pod terorem do należenia do Związku 
'Fabryk U w.o js k o w i ony ch.

(Natomiast prawdą jest, iż chętni zgłaszają 
sami składając własnoręczne podipi'sy.

Jednocześnie zaznaczamy, iż obecną delegaoię 
darzymy zaufaniem już trzeci rok z rzędu, co  je*t 
najlepszą odpowiedzią na wiszyslkie kłamstwa,, po­
dane w wymienionej notatce.

Tu następują w oryginale listu podpisy prze. 
szło tysiąca robotników.
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Firma egz. od 1924 r. z przerwą

Ś n i a d e c k i c h  5
vis a vis sklepiku spożywczego, obok pralni bielizny.

D z i ś
o g o d s , 8  r a n o  (n ie d z ie la )

Po długich -i ciężkich walkach z walutą zwycięzko otwiera swe podwoje świeżo
odlakierowana „ C a f  6  W  a l t e r *4

z poważaniem

KAWIARZ NARODOWY i t. p. 
WŁADYSŁAW WALTER.

TELEGRAMY
Walki w  M a ro k o

.u

Paryż, 25 lipca. (PAT.). Marszałek 
Petain przybędzie prawdopodobnie 27 b,m. 
do Centy, albo Tetuanu w celu porozumie­
nia się z generałem Primo de Rivera.

Paryż, 25 lipca. (PAT.). „Le Journal" 
donosi z Madrytu, że patrolowe statki fran­
cuskie zatopiły po zwyczaj o wem ostrzeże­
niu w bliskości przylądka de Agua dużą 
łódź motorową, pochodzącą z Gibraltaru; 
która wiozła niechybnie kontrabandę wo­
jenną i nie chciała się zatrzymać.

Rabat, 25 lipca. (PAT.)- Książe duń­
ski Aago, kapitan legji zagranicznej, został 
lekko ranny w czasie walk w Maroku.

Madryt, 25 lipca. (PAT.), Primo de 
Rivera wyjeżdża dziś wieczorem do Te­
tuanu przez Allgesiras. Generał spotka 'się 
v/ najbliższym czasie na terenie strefy 
hiszpańskiej z marszałkiem Petain‘em.

Wiedeń, 25 lipca. (PAT.). „Neue Freie

Presse" donosi z Paryża: Francuski samo­
lot pocztowy, przewożący pocztę z Fran­
cji do Dakaru, zmuszony został w dn. 22 
b. m. do wylądowania na Saharze z powo­
du defektu w motorze. Samolot został zaa­
takowany przez tubylców, wobec czego lot­
nicy musieli opuścić aparat.

Paryż, 25 lipca. (PAT.). Generał Nau- 
lin wydał ido wojsk francuskich w Maroku 
rozkaz, w którym zaznacza: Wojska fran­
cuskie dzięki swemu hartowi, wytrwałości 
i energji zdołały powstrzymać napór nie­
przyjaciela w kierunku Tazy i Fezu. Dzi­
siaj rozpoczyna isię nowa faza akcji fran­
cuskiej, albowiem nadchodzą już znaczne 
posiłki z Francji, któremi będziemy mogli 
dowoli dysponować. Zbliża się godzina, 
w której będziemy mogli swobodnie rozpo­
rządzać środkami wojennemi, a wówczas 
pomścimy śmierć poległych żołnierzy.

'il3
Berlin, 25 lipca. (PAT.). Biuro Wolffa 

komunikuje: Rząd niemiecki wydał rozkaz 
optantom polskim opuszczenia granic Rze­
szy po części już w  dniu 1 sierpnia. Gdy­
by Rząd polski w dniu 1 sierpnia odstawił 
optantów niemieckich do granicy, wówczas 
rząd niemiecki uczyniłby to isamo.

IM

M in is te r  S k r z y ń s k i  w  A m e ry c e
Nowy Jork ,25 lipca. (PAT.), W dniu 

wczorajszym minister Skrzyński zwiedzał 
City, przyczem zwiedził też giełdę nowo­
jorską. Przy wejściu na giełdę powitali 
ministra wiceprezes i dyrektor izby obra­
chunkowej, którzy wprowadzili ministra na 
górną salę w trakcie odbywania tranzakcji 
oraz na salę posiedzeń najwyższego komi­

tetu giełdowego. Minister Skrzyński udał 
się następnie do Domu Morgana, National 
City Bank of New-York. Wizyta w City 
została zakończona zwiedzeniem „Equita­
ble Insurance Building", gdzie minister był 
przyjmowany przez dyrekcję na taracde, 
znajdującym się na 40-em piętrze, skąd 
roztacza się widok na całe miasto.

Nowy Jork, 25 lipca. (PAT.). Dla ska­
zanego na grzywnę 100 dolarów Seopesa 
urządzono w całej Ameryce składkę, któ­
rej celem jest umożliwienie Scopesowi dal­
szego prowadzenia studj ów biologicznych. 
Dotychczas zebrano na ten cel 10.000 do­
larów.

Iminy is

0 pakcie l i i
Wiedeń, 25 lipca. (PAT.). „AUgemei- 

ne Zeitung" cytuje doniesienie „Westmin­
ster Gazette", jakoby z okaziji planowanej 
wdroży Chamberlaina i Brianda do Ge- 
lewy miał być zaproszony również do Ge- 
lewy niemiecki minister spraw zagranicz- 
lych, Stresemann, celem wzięcia udziału 
«v dyskusji, przyczem omawiana będzie 
iwestja paktu bezpieczeństwa.

Paryż, 25 lipca. (PAT.). „Temps" pi­
sze: Sposób, w jaki Niemcy stawiają kwes- 
tję paktu bezpieczeństwa, dowodzi w spo­
sób jasny, jak niebezpiecznie jest zwoły­
wać konferencję międzynarodową, na któ­
rej z konieczności byłoby się zmuszonym 
omawiać kombinacje o charakterze czysto 
politycznym. Dlatego też— zaznacza |3zien-

nik — wszelka idea zwoływania takich kon­
ferencji winna być stanowczo odrzucona.

Berlin, 25 lipca. (PAT.). Z kół miaro­
dajnych donoszą, że Stresemann nie otrzy­
mał dotąd zaproszenia do wzięcia udziału 
w dyskusji, która, jak doniosły dzisiejsze 
depesze z Londynu i Paryża, ma się odbyć 
w Genewie. Wobec tego wiadomości o 
przygotowaniach Stresemanna do podróży 
genewskiej są bezpodstawne.

gnrzlwe p o i t e i s  S k r z y y
BiaJogród, 25 lipca. (PAT.). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Skupczyny, ipodczas 
dyskusji nad oświadczeniem rządiu, przy­
szło do gwałtownych starć między związ­
kiem chorwackim a partją Radicza.

Paryż, 25 lipca. (PAT.). „Eclair" u- 
waża, iż z punktu widzenia francuskiego, 
po wstąpieniu Niemiec do Ligi Narodów w 
charakterze stałego członka Rady, winno 
nastąpić wejście do Rady, jako stałego 
członka, innego państwa, którego Francja 
jest pewna, a które z racji zajmowanej 
przestrzeni, ilości mieszkańców, wreszcie 
naturalnych zasobów, jakiemi rozporządza, 
posiada wszelkie charakterystyczne cechy 
oraz walory wielkiego mocarstwa. Jedy- 
nem państwem — mówi „Eclair" — które 
spełnia powyższe warunki, jest Polska, 
To też rząd francuski winien użyć wszyst­
kich swych sił w  tym kierunku, aby dopro­
wadzić do wejścia Polski do Rady na sto­
pie równości z Niemcami.

talia" — niezbędne w interesie narodu i w 
interesie samego faszyzmu. Wielkie stron­
nictwo winno umieć odnowić środki swej 
walki, potępiając przemoc, jako metodę. 
Wystąpienie „Corriere d‘Italia‘‘, walczące­
go z odłamem katolików popolarów, którzy 
uprawiają politykę antyrządową, jest zna­
mienne, gdyż dziennik ten jest organem 
katolickiego narodowego stronnictwa, po­
pierającego dotychczas rząd bezwzględnie.

Procesy lo ii i i iw
Sof ja, 25 lipca. (PAT.). Procesy prze­

ciwko spiskowcom komunistycznym zosta­
ły dziś ukończone. W Sliven zostało 10 
osób skazanych na śmierć, w Chaskowie — 
4 osoby, w Borkovicy — 3. Niebawem roz­
pocznie się w miejscowości Sumen proces 
przeciwko 400 oskarżonym, przyczem w 
130-tu wypadkach prokurator domaga się 
kary śmierci.

A
I I I !  W

Rzym, 25 lipca. (PAT.). Dziennik filo- 
faszystowskiej grupy katolików, popierają­
cej rząd i mającej swych przedstawicieli w 
rządzie, „Corriere d'ltalia", potępia ostro 
wystąpienie faszystów w Parmię, którzy 
zniszczyli mieszkania prywatne i kancela- 
rje kilku adwokatów oraz drukarnię dzien­
nika „Piccolo". Dziennik zaznacza, iż mo­
że zrozumieć podniecony nastrój mas fa­
szystowskich, burzących się z powodu a- 
taków opozycji, od stronnictwa '-dnak do­
maga się żelaznej dyscypliny, któraby u- 
króciła wzmiankowane powyżej postępo­
wanie. Jest to — zdaniem „Corriere d‘I­

lizbona, 25 lipca, (PAT.). Wobec te­
go, iż Pedro Martins zrzekł się misji utwo­
rzenia gabinetu, powierzono telegraficznie 
tę misję Domingowi Pereira, prezydento­
wi Izby, który przebywa obecnie w Paryżu.

-::ooo::-

— W Kowmie zaznaczyło się w ostatnich cza­
sach zbliżenie litewsko - białoruskie. W tych 
dniach zostanie tam utworzony kom itet białoruski

— Chińska Izba Handlowa ,zaiprzecza wiado­
mościom, podanym przez Reutera, o .decyzji boj­
kotowania towarór# angielskich a japońskich.

— Wczoraj w  południe odlecieli piloci polscy 
z lotniska Aspern w dalszą drogę, do Pragi.

aopika'ne upały.
Od kilku dni w Warszawie panują iście tro­

pikalne uipały, kitóre z  każdym dniem wzrastają. 
W piątek najwyższa tem peratura nie sięgała 30° C., 
w.czo-raj zaś termometr o 8 rano .już wskazywał 
25° C., w południe zaś upał doszedł do 32° C. w

:o::-
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R ozm a itośc i.
WYDAWNICTWO KLASYKÓW ROBOTNI­

CZYCH W AMERYCE. Amerykańskie stowa­
rzyszenie „Fund for Public Service" postanowiło 
sfinansować wydawnictwo dzieł literackich i nau­
kowych, mających służyć 'duchowemu .usamodziel­
nieniu klasy robotniczej. Wydawnictwo to obej­
mie 200 dzieł, które po możliwie niskich cenach 
dostępne będą dla sfer niezamożnych, a ukazy­
wać .się będą pod wspólnym tytułem klasyków 
robotniczych, 'lub ludowych. Wydawcą będzie 
głośny pisarz socjalistyczny, Upton Sinclair, .któ­
remu pomagać będzie 20 — 30 osób ze świata li­
terackiego i robotniczego. Sinclair zwrócił się 
'już do wybitniejszych pisarzy młodego pokolenia, 
znanych ze swych postępowych przekonań, o ra­
dę i współpracę. Wydawnictwo (kierować się bę­
dzie zasadą całkowitej bezipartyjności w wybo­
rze dzieł, dbając jedynie o to, by stały .na wyso­
kim poziomie artystycznym i naukowym i wiernie 
odizwieirciadlały ideologię nowoczesnego proleta­
riatu. W skład wydawnictwa wejdzie też szereg 
dzieł tłumaczonych.

AKADEM JA WŁAMYWACZY. Paryskie) 
policji kryminalnej udało się schwytać dawno po­
szukiwanego włamywacza, niejakiego Mousset, 
który prowadził — w pełnem znaczeniu tego sło­
wa — szkołę włamywaczy, znaną w Paryżu pod 
nazwą „Akademji Mousset". Wykłady, udziela­
ne przez samego „mistrza", składały się z części 
teoretycznej i praktycznej. Do wykładów teore­
tycznych Mousset opracował nawet podręcznik, 
odbijąpy hektograficznie w wielu egzemplarzach. 
Znamienny ustęp tego podręcznika brzmi: „Kto

w pięknej sztuce włamywania chce dojść do .mis­
trzostwa, musi sobie zdać .sprawę, że do tego p o ­
trzeba więcej pilności, wytrzymałości, fantazji, lo­
giki i intedigenqji, aniżeli w  jakimkolwek innym 
zawodzie ludzkim. Najmniejszy błąd .może zni­
weczyć dzieło wysiłków tygodniowych. Kto jed­
nak dobrze pracuje, może być pewien bogatego 
wynagrodzenia. Niebezpieczeństwo pojmania przy 
pracy nie jest wielkie, o ile poprzedzają ją dość 
staranne wywiady. Później o wiele rzadziej zo­
staje się schwytany, pomijając nieprzewidziane 
wypadki, .przy sprzedaży łupu,-aniżeli, przez to, że 
się było dość nieostrożny zostawiając odciski pal­
ców lub inne ślady na miejscu 'działania. Nowo­
czesny włamywacz ipraouje tedy tylko w rękawicz­
kach. Jego odzież musi być zawsze w stanie (nie­
nagannym. Niedbale przyszyte guziki nie mogą 
być tolerowane. Rzeczą niedopuszczalną jesit też 
noszenie szpilki w krawacie i wszelkich drobnych 
lub większych przedmiotów, które niepostrzeże­
nie mogą wypaść z kieszeni".

Gdy policja wpadła ,do .domu Mousset’a, ten 
właśnie na wielkiej tablicy ściennej pokoju szkol­
nego .nauazał siwych wychowańców, jak przygoto­
wywać szkice sytuacyjne. Wśród uczniów znaj­
dowali się mężczyźni i kobiety z .paryskich podzie­
mi. Całe towarzystwo pod silną eskortą odsta­
wiono do więzienia.

WSKAZÓWKI NA UPAŁY. Jakikolwiek w y­
daje .się to  dziwne, jednakże najodpowiedniejszą 
odzieżą na dini upalne jest ubiór wełniany. Wełna 
najlepiej wciąga wilgoć i dzięki tem u ciało, choć­
by kąpało się w pocie, zachowuje ^emperaturę u- 
miarkowaną. W .^dzieży bawełnianej .zato ciało 
drży priży yysy.phaniu%\  Gdy się^gj^gpocony n a ­
leży .unikać „najchłodniejszych" miejsc w pokoju,

między oknem a drzwiami, a zająć miejsce, 
gdzie niema przeciągu. Utrzymuje się pokóij w 
temperaturze chłodnej, gdy się zamyka okno i 
spuszcza roletę z chwilą, (gdy słońce zaczyna 
grzać. Najlepszem przykryciem podczas gorą­
cych .nocy (jest lekka kołdra .z płótna. W czasie 
upałów należy jaknajimniej używać alkoholu. Na-, 
pojem najbardziej chłodzącym .jest zimna herbata. 
Zbytnie palenie powiększa pragnienie, gdyż usta 
schną a w  gardle pali.

PODZIAŁ ANGIELSKIEGO MAJĄTKU NA­
RODOWEGO, Z angielskiego majątku narodowe­
go suma 4555 miljonów funtów szterlingów w  su­
mach poniżej 5000 f, rat. znajduje się w ręku nie­
znacznej liczby osób; 10,498 miljonów w sumach 
powyżej 5000 f. rat. podzielone .są pomiędzy 
392,256 osóh, a z tego suma 5348 miljonów jest w 
posiadaniu tylko 35,946 osób. Z tego wynika, że 
2/3 majątku narodowego znajduje isię w rękach 
mniej niż 400 tys. osób, a 1/3 — w posiadaniu 
mniej niż 36 tys. osób. Ciekawe, ak .podobna s ta ­
tystyka wyglądałaby w Polsce.

MAŁPI PROCES W WIEDNIU. Z okazji a- 
merykańskiego procesu małpiego prasa niemiec­
ka przypomina zabawną hisłonję wiedeńskiego 
wroga Darwina, głośnego przed laty Bieloblawika, 
jednego z .'krzykliwych, a ograniczonych przywód­
ców partii chrześcijańsko - społecznej. Na jed­
nym z kongresów Bielohlawek, -przemawiając o 
pracy nocnej kobiet, zakończył w ten sposób: 
„My. chrześcijańsko - społeczni robotnicy Wie­
dnia nie wierzymy, że człowiek pochodzi od mał-
py“ .

Socjalistyczny tygodnik humorystyczny „Gliih- 
lichter" podjął „wyzwanie1' Bielohlawka i w każ­
dym numerze (przedstawiał go w klatce małp z o­

grodu zoologicznego w Schombrunnie w innej po­
staci, ale zawsze tak, że podobieństwo między 
Bielohlawkiem a małpami było niezaprzeczone. 
Bielohlawek był do żywego dotknięty tą  satyrą, 
zaskarżył pismo do sądu i uzyskał to, że zabronio­
no dalej spoiwinowacać Bielohlawka z małpami.

Cóż jednak się słało? Oło w następnym nu­
merze po wyroku, ukazała się k latka z małpami 
po raz pierwszy bez Bielohlawka. Jego dawni to ­
warzysze tańczyli i .przewracali się z radości .nie­
pohamowanej, a pod rysunkiem było napisane: 
„Hurra, sąd pokoju uznał, że Bielohlawek nie od 
nas pochodzi!..."

KRAJ BIBLIOTEK. „Rocznik niemieckich 
bibłjołefe", który ukazał się niedawno, stwierdza, 
że w Niemczech ilość wielkich bibljotek wynosi 
obecnie 323 o przeszło 37 miljonaoh tomów. Bra­
wie trzecia część tych księgozbiorów, m ianow:^*
97, wykazuje zgórą 100 tys. tomów każdy, 34 !.
siada więcej niż po 300 tys., a 10 ponad 600 
tomów. Na czele stoją biblioteki państwowe 
Berlinie i Monachjlum, .z których pierwsza posiądą, 
prawie 2 miljony tomóiw, druga .zaś 1 % oiiljona. " 

DWUKROTNY OBCHÓD SREBRNEGO WE­
SELA. W Mitchana (Ameryka) mieszka człowiek, 
który niewątpliwie zdobył rekord na polu małżeń­
stwa, święcąc dwukrotnie srebrne gody. Nazy­
wa się on Wiliam Bacon, liczy lat 77. Ożenił się 
mając 21 rok, a doszedłszy lał 46 obchodził ze 
swą żoną srebrne wesele. Po czterech latach żo­
na mu zmarła, ale Bacon czuł się jeszcze na tyle 
młody, te  ożenił się .poraź drugi z młodą kobietą, 
z którą obecnie znowu obchodził srebrne wesele. 
Że Bacon brał swe małżeństwa serjo, dowodem 
choćby to, że ma on nie mniej ,niż 11 synów i 49 
wnucząt.
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N a j t a ń s z ą  p o l s k ą  k s i ą ż k ą
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO

4 0  g r o s z y  4 0
*  Prenum®'*acie kosztuje tom zawierający 160 stron druku w trójbarwnej okładce.

• • i dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących auto- 
J>raszewskiego, Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, 

w. rvosiaKiewicza, St. Rzewuskiego, E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W. Rapackiego, 
Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in.

LJOTEKA DOMU POLSKIEGO jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje 
K w a r t a l n i ©  ( 9  to m ó w )  3 z ł. 6 0  g r .
P ó ł r o c z n ie  (18 „ ) 7 „ 2 0  „

_ .. R o c z n ie  (3 6  „  ) 14 » »
* przesyłką do domu wychodzi 3 razy w miesiącu

C a ło ro czn i p re n u m er a to rz y  o trzy m u ją  w  k oń cu  ro k u  o zd o b n ą  
D s z a f k ę  n a  k s ią ż k i d a rm o .
t r e n u m e r a t ę  w p ł a c a ć  n a l e ż y  n a  k o n t o  P. K. O. Nr. 9779. 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, W a r sz a w a , N o w o w ie jsk a  2 7 .
w y c i ą ć  I o d e s ł a ć

DO BIBLJOTEKI DOMU POLSKIEGO Warszawa, Nowowiejska 27.

Mniejszym zawiadamiam, źe dziś, dn .......................  wysłałem przekazem pocztowym, wpłaciłem na
konto 9779 P. K. O. Zł,........................ -

jako prenum eratę Bibijoteki Domu Polskiego na kwartał 
(Niepotrzebne skreślić).

Imię 1 Nazwisko---------------------------------------

Poczta---------------------------------------- -----------------

Miejscowość ................— .......................... , Ulica

D ata............................................... 192...r.

Ruch robotniczy
2 życia partji.

W poniedziałek, 27 b. m.
Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotni. 

Cze*° P- P< S. zostaje odwołane.

We wtorek, 28 b, m.

j  • P^*Inica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
ZI. n icy, Wolska 44, odbędzie eię posiedzenie ko-

1 dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
ani5czł°«ków .

zielnaca Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
aicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie- 

zenie komitetu dzielnicowego.

OKRAJU >T ° Wa ° rfi- PPS- 0  ź° dz' 7 w lokalu
nie k o m ite tr ° ZOlirn&kie 6’ ° d M z ie  *** P0siedze*

j  ; Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu
ne ze,b Y' kow,ska 193, odbędzie się ogól-

6 Ze,br.aoif  B o n k ó w  dzielnicy.
j .  ^ ZZê . Ca ^nrymoincka o godz. 7 w lokalu
brani. C> ary®oncka 40, odbędzie się ogólne ze- 

Taa’e członków dzielnicy
Ł , Kol°  Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w to-

‘U GKR odbędzie się zebranie Koła.
Qj. k le jo w a  Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
«T tr Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę-

Komitetu.
Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­

cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie korni- 
,u dziek>icowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie

C2ionków.

Drukowa111-^® P!?sHa 0 ś°dz. 7 w lokalu dzielnicy, 
dzieln,v„ ' od,będzie się posiedzenie komitetu

°K R. Warszawa Podmiejska. ’W

lokal^ w|Cdz*e^  dn. 26 lipca o godz. 10 rano, w 
d2je arsz' OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbę- 
ganiz S1<j ko®ierencja powiatu warszawskiego. Or-
dych^/T  WInoe wysłać delegatów po 1 od każ-

2 ZO clonków.

Ruch zawodowy.
Odidzk^0^ 2*13 ^ w‘ Chemicznego do Cytadeli.
nizm' j  • (Pelcowizna) Zw. Chemicznego orga- 
U 2:s wycieczkę do Cytadeli. Zbiórka o g. 
w cdn° pr,zy dworcu Gdańslkim. Bilety ina miejscu 
niej ! C ̂  ^r ' dla członków Związku i 40 gr. dla

Ruch kult.-oświatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

Wy c ie c z k a  w  t a t r y  z a r z ą d u  g ł . t . u . r .

W y t ie c * .  T. ,U. R. w Tatry w y ra ż a  Iz W ar­
ni ’ W 5 ^ * ^ ’ * s*Vpnia. W miedzMę, 2 isierp- 
J j ’ P, ,  'Poiudn'iem ‘zwiedzenie Krakowa l(Wa-

I
wel Mmzeulm N a r o W .  K o c io ł MarjacM, Bi- 
|p t e k a  Jagietioińslka., U niw ersytet i t  p.).

1 . 7 ™ ,  ,p° * * * # «  ’do, Zakopanego. Przy-
P 3 ;dp Za^ P ^ Ź o  o ao-iz. 9 -wiecz. nocleg .w 
fcA-ontsku Stolarczyka.
■  w  Tatrach 'wycieczka dr,i.r ■. i, . . ‘Uziein się n a  2 części—^■f. ciszą i trudniejszą,

F Uczestnicy t r u d n e j  wycieczki udadzą się 
L d kler°wniC,twem posła Cza,pilflgki,e^ 0( ffla cze,6.

4 stromę weidliug n a s t ę p u j * ^  planu. ,

« Z K° zi Wierch f  leb7  L ity ń s k ie g o ) ,  doliną 
t 0c;aWÓW i" dl0,I,iną RoXtokl d0‘ schroniska ‘w ‘Roz- 
r J t noc; 11 dz!eń; 'prze'z Łysą .Polanę, JaVo- 
MóV ^ 'S'ką'' ,do'lit,ę Jawl0r,0’w'4'. dolinę Kcpersza- 
jgo st'Pr2e,ęC2 ,pod K°iPą' lBlia;ie iatawV d °: Zielone­
go uńIT* K'iezmar's:kle:g0 ,P°d Łomailoą. Stamtad
« d « n ? ' ilska ‘Łomnicy Tatrzańskiej; 3 dzień:
<k0 O'Cipiotizynik'o'wy. Zwiedzenie Szmekfsu (Smo-

Ca' * 'Wodoisipaid^wi w .Kohilba,chu. Nocleg w 
,w ‘ !'°'n'!sku śląskiiem; 4 ,dzień; ,przez Polski Grze- 
( jen i iMałą W ysoką dojdoliny Białej ,Wody y Mor- 

' ^ O k *  5 idzień: powróć <io Za'k«panego przez 
\  rota Chałubińskiego'. Zawory. Lil'jo'we, ,w,ie- 

zórem, odljajłd do Warszawy.

Daze'sŁniity wycieczki! opu'szC:za.ją
pcwnei części- pojwyżlszej ‘tury (pierw&zy « piąty 
dzień) j) jaldą szosą autobusem, Pn'zatem •maszerti- 
ją  łącznie z 'wyiciecziką tnlJniejszą.

Koszty 50 zł.
-Są jeszcze wolne miejsca. Kandydaci ze­

chcą się zgłoisić do poniedziałku włącznie do Se- 
kretairjatu T. U. R. (W arecka 7).

Kurs instruktorski Warsz. Wydziału T. U. R.
W poniedziałek, dn. 27 b. m., odbędą się w lokalu 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, następujące w ykła­
dy: od 7 — 8: „Kasow-ość'1 — prcl. tow. Gliszczyń­
ska; od 8 — 9: „Ruch zawodowy'1 — prel. tow. 
Krygier; od 9 — 10: „Nasze ionmy organizacyjne'1 
— prel. tow. Golin.

Wycieczka Koła Młodzieży T. U. R. „Powąz­
ki". W niedzielę, din. 26 b. m., odbędzie się wy­
cieczka do Milanówka. Zbiórka o godz, 8,30 rano 
na dworcu Głównym przed kioskiem. Bilety na 
miejscu.

Ruch spółdzielczy.
Warsz. Spółdzielnia Spożywców. Jutro o g, 

7 wiecz. odbędzie się zebranie członków Wa-rsz, 
Spółdzielni Spożywców, w  lokalu Zw. Stow. Spoż. 
Rz. P., ul. Noiwogrodzka 21 (front I-sze ipiętro).

—-------- : :o::-----------

Zycie gospodarcze
Z giełdy warszawskiej. Wiczo-raj, jalk zwykle 

w soboty, posiedzenia giełdy nie było.

Z w iązek  Zawodowy Introli­
ga torów  i Pokrew nych Zawodów
zwołuje Ogólne Zebranie wszystkich pra­
cowników introligatorskich na dzień 29 
lipca w Sali Koła Zgromadzeń Rzemieślni­
czych Nalewki Nr. 8 —w sprawie cenniko­
wej o godz. 7 wieczorem.

  Zarząd.
Dr. JAN AŁAPIN K r S  3Ji,£:
w s n e n e r , ,  (N iem o c ). L e c z e n ie  R o e n tg e ­
n e m ,  10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

K R O N IK A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Temperatura najwyższa wynosiła (wczoraj w 
Warszawie 30,1°, najniżisiza 18,7°. W Zakopanem 
chmurno, ‘temperatura zrana 14°, najwyższa 22°, 
najniższa 8°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dość pogodnie na wschodzie i na .półno­
cy; zachmurzenie większe na 'Zachodzie, pochmur­
no, deszcz, skłonność do burz na południu, tem­
peratura bez zmiany na wschodzie i na północy, 
nieco chłodniej na południu i na .zachodzie. W 
Warszawie pogorszenie się stanu pogody,

Z Kasy Chorych m. Warszawy. Na mocy u- 
chwały Rady Kasy Chorych m. Warszawy z dn. 
1.VJ r. b. składka za chałupników, ubezpieczo­
nych w Kasie Chorych została ustalona w wyso­
kości 5 zł. miesięcznie. W obec tego, iż określe­
nie jaką ikategorję pracowników należy uważać za 
chałupników, powoduje wiele trudności i prow a­
dzi do licznych nieporozumień, Zarząd Kasy 
Chorych m. Warszawy wyjaśnia, co następuje: Za 
chałupników uważać należy wszystkich tych, k tó ­
rzy pracują dla jednego lub więcej przedsiębior­
ców, pośredników, .majstrów, liiib kupców, a którzy 
pracują bądź sami, bądź przy pomocy najbliższej 
rodiziny. Ci jednak, którzy pracują d la  jednego 
lub więcej przedsiębiorców, lecz jako swych p ra ­
cowników zatrudniają osoby obce, za chałupni­
ków nie mogą być uważani i z tego względu nie 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia w Kasie 
Chorych. W interesie zatem pracodawców, za­
trudniających obie kategorjc chałupników, leży

ułatwienie Kasie Chorych m. Warszawy przepro­
wadzenie należytej kontroli drogą podania wiado­
mości, do jakiej kategorji należą zatrudnieni u nich 
chałupnicy.

Schronisko Tow. Krajoznawczego w Pucku.
Oddział Poznański Polskiego Tow. Krajoznawcze­
go ukończył przy pomocy Rządiu i Państwowej 
Rady Krajoznawczej budowę okazałego murowa­
nego schroniska w Piuciku, tuż obok dworca kole­
jowego na własnym gruncie, darowanym przez 
miasto Puck. Wycieczki lub pojedyńczy wyciecz­
kowicze mogą za skromną opłatą trzy noce spę­
dzić pod gościnnym dachem schroniska, gdzie 
zmieści się do 80 osób, przyczem członkowie Od­
działów Polskiego Tow. Krajoznawczego mają 
pierwszeństwo. Jakkolw iek urządzenie nie jest 
jeszcze w całości gotowe, już przyjmuje się gości. 
Uroczyste otwarcie odbędzie się 15 sierpnia.

W YPADKI:

Samobójstwo w samochodzie. Do dorożki 
samochodowej Nr. 649, stojącej na rogu ul. P ięk­
nej i Poznańskiej, wisiadł jąkiiś mężczyzna i k a ­
zał się wieźć ul. Piękną, Emilji Plater, Nowowiej­
ską i Al. Ujazdoiwiskiiemi. Gdy kierowca, Broni­
sław Pstrągowiski, wracając .z Al. Ujazdowskich 
na rogu ul. Pięknej odwrócił się, spostrzegł, że 
pasażer jego leży oparty bezwładnie, obok niego 
zaś znajduje się pusta buteleczka po esencji octo­
wej S szklanka. Kierowca widząc, że pasażer po ­
pełnił samobójstwo, natychmiast (zwiększył szyb­
kość jazdy i pomknął do 13 komisanjatu, dokąd j 
wkrótce przybył lekarz Pogotowia. Po przeplu- ; 
kaniu żołądka i po doprowadzeniu do przytom , | 
nośni, desperat nie chciał wyjaśnić iswego nazwis- j 
ka, lecz podał jedynie inicjały J. B. — wiek lat 30, 
oraz że jest żydem. Pogotowie .przewiozło ta­
jemniczego desperata do szpitala na Czystem.

Wykrycie zbrodni. W Nowym Dworze w 
domu Zelaimowicza w piwnicy, należącej do Józe­
fy Szymańskiej, znaleziono trupa nowonarodzo­
nego dziecka płci żeńskiej. Dochodzenie prowa­
dzone przez miejscowy posterunek policji, ustali­
ło, że jest to dziecko 18-iletniej Janiny Szymań­
skiej, panny, na której zabronionej operacji do ­
konała akuszerka Brodziaka w Warszawie przy 
ul. F reta Nr. 13. Ponieważ oględziny trupka w y­
kazały ślady gwałtownej śmierci, przeto wyrodną 
matkę aresztowano.

Katastrofa samochodowa. Przy izbiegu ul. 
Targowej a Zamojskiego przy samochodzie-plat- 
formie marki „Ford", należącym do Tow. Warsz, 
oczyszczania i sprzedaży spirytusu „Rektyfikacja 
W arszawska'1, spadło w  czasie jazdy praw e przed­
nie koło. Wiskuteik tego samochód (przewrócił się, 
znajdujący się zaś na samochodzie dwaj robotni­
cy i kierowca wypadli na bruk i zostali pczygmie- 
ce,n,i 32 .skrzynkami drewnianemi, puistemi, nadto 
samochód wywrócił stojącą na środku jezdni la­
tarnię gazową. Na ratunek jęczącym (pośpieszyli 
policjant i przechodnie i zdołali ‘wyciągnąć po-

szwankowanych. Lekarz Pogotowia stwierdził i  
kierowcy, 28-letniego W ładysława Czerwonki, ra* 
nę tłuczoną czoła, u robotnika, 29-letniego Feliksa 
Pazia — potłuczenie prawego łokcia i wreszcie u 
robotnika, 34-letnłego Władysława Sychela — 
potłuczenie czoła oraz prawego ramienia i przed­
ramienia.

Niefortunna nauka jazdy |ia  rowerze. W cy-
klodromie przy ul. Powązkowskiej Nr, 28 podczas 
nauki jazdy na rowerze spadł i złamał praw ą no 
gę 15-letni Abram Nejman, krawiec, którego Po­
gotowie przewiozło do szpitala żydowskiego.

- « •  v  # * . .

Z  s ą d ó w .
Niewinnie oskarżony przez policję.

Duże zaciekawienie wywołała .sprana sądzo­
na świeżo w  sądzie okręgowym iw Białej Podlas- 

' kiej.
Sekretarz Związku Rob. Rolnych, Mikołaj 

Kornijeniko, stanął przed sądem w charakterze o- 
skarżonego o to, że na Zjeździe rob. rolnych w 
Międzyrzeczu izłożył oświadczenie, że ,robotnicy- 
żołnierze, których karmiono — miast marmoladą 
piaskiem, odparli bolszewików, którzy nieśli wol 
ność W arszawie1'.

Oświadczenie to zakomunikował władzon 
posterunkowy Sergiel, k tóry dokładnie treść 
przemówienia nie (zapamiętał, ale „wyczuł , żą 
mćrwoa nawoływał zgromadzonych do obalenia 
istniejącego ustroju społecznego w Polsce.

Z .zeznań świadków odwodowych i wynurzę/ 
przedstawicieli policji na przewodzie sądowym 
dało się wysnuć, iż K. słów powyższych wyrze: 
nic mógł, ponieważ jalko petlurowiec i człowiek, 
wysoce przez bolszewików skrzywdzony (zamor­
dowali mu m atkę, spalili cały jego dobytek), pro­
wadził z nimi zażartą iwalkę.

Przedstawiciele policji, Sergiel i Tur, którzy 
dali te j sprawie początek, nie orjentowali się w 
programach politycznych i nic odróżniali petlu- 
rowców od bolszewików, a naiwet na zapytanie 
obrońcy Konnaijenki, adw. Wiewiorskiej, nie po ­
trafili określić czy obecnie Ukraina jest państwem 
niepodleglem i czy jest w .związku .z jakiem Łnnem 
państwem, a twierdzili, że program federacji z 
Polską jest dowodem komunizmu.

Adw. Wiewiórslka dowodziła, że w  czynie in. 
kryminowanyro brak cech przestępstwa z art. 129 
K. K., a aferę z marmoladą poruszał już A. Nie* 
mojewśki, którego o komunizm chyba posądzać 
trudno...

A  jednak tak  błahe, z fantazji wysnute, pod­
stawy oskarżenia, wystarczyły do zaaresztowania 
i trzymania K. 4 mies. w więzieniu prewencyj- 
nem.

W  konkluzji swego wyczerpującego przemó­
wienia obrońca domagał się uniewinnienia Kor- 
nijen'ki, co też sąd okręgowy uczynił. (—a.).
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ZARZĄD, BIURA, MAGAZYNY i PIEKARNIA GRZYBOWSKA Nr. 51. 
Tel. Zarządu 41-94, Biura 225-58.

Podajemy do wiadomości członków i stałych odbiorców, iż wskutek połączenia 
Warszawskiego Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywców z Kooperatywą Urzędników 
Państwowych utworzona została jedna połączona Spółdzielnia pod nazwą: „W ar-  
s z a w s k a  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w 11.

Adresy Sklepów Spółdzielni.
Sklepy Spożywcze Sklep Bławatny

1. Wolska 104 14. Solec 103 27. PI. Trzech Krzyży 18
2. Stare Miasto 21 15. Dobra 79
3. Żelazna 3 i 16. Grójecka 32
4. Grzybowska 69 17. Grójecka 63 SKLEPY z  OBUWIEM
5. Chłodna 68 18. Wiktorska 3
6. Dzika 74 19. Wola (Gazownia) 28. Hoża 24
7. Nowo-Senatorska 8 20. Ludna 16 29. Długa 20
8. Dzielna 74 21. PI. Trzech Krzyży 18
9. Kredytowa 16 22. Hoża 24

10. Pańska 66 23. Zielna 41
11. Wolska 54 24. Długa 20
12. Chłodna 26 25. Mokotowska 7
13. Czerniakowska 206 26. Jagielońska (Praga) 27

L
Zarząd Spółdzielni:

jewsU, W. H i.  K.
Warszawa, dn. 25 lipca 1925 r.

C e n t r a l n e  Kursy K i e r i w c ó w  S a i a c i B l i i y t l
Eugenjusza Hoppena

zostały przeniesione z ul. Marjensztadt 4 do w ł a s n a g o  l o k a l u  
z  w a r s z t a t a m i  przy u l .  Z ajęozej N r .  13, te l. 5 1 4 -3 6 .

D o ja z d  tram w ajem  „P*« do przystanku Dobra-Tamka.
Zapisy przyjmuje i wszelkich informacji udziela kancelarja kursów od 

godziny 8—12 i 5—8, w godzinach pozabiurowych Tel. 251-18.
Zwracać uwagę na adres! ‘ ̂



Prasa koncertów nftbtinni
Na dziś. 

Radio-Koncert na budowę Domu Żołnierza.
Dziś staraniem Komitetu zbiórki na 'budowę Do* 
mu Żołnierza iw Warszawie zostanie rozesłany ze 
stacji nadawcze} Polskiego Tow. Radiotechnicz­
nego na ca łą  Polskę koncert z udziałem artystów 
teatru „Qui Pro Quo", ipnp.: Borońskiego, Cybul­
skiego i Rentgena, art. teatru Polskiego, p. War- 
neokiego, oraz orkiestry teatru Nowości :pod ba­
tu tą p. Nawrota.

Firmy radiotechniczne w Warszawie zaofia­
rowały się z wystawieniem głośników na ulicach, 
gdzie uproszone ipanie ikwestanki od 'zgromadzo­
nej publiczności będą zbierać datki ma budowę 
Domu Żołnierza w Warszawie.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godiz. 13.30— 
koncert 'orkiestry: tameczne utwory muzyczne;
godz. 21,30 — 'produkcje 'muzyczno-wokalne.

Koenigswusterhauoen {1300 ma.). Godz. 11,45— 
13,50 — koncert niedzielny orkiestry broadcastim- 
gowej.

Królewiec (463 im.). Godz. 9 — nabożeństwo 
kościelne; godz. 17 — 18 — muzyka kameralna; 
godz. 20 — śpiewy.

Wiedeń (530 m.). Godz. 11 — 12,50 — koncert;

godz. 16,10 — 18 — koncert; godz. 20,30 — aka- 
demja muzyczna.

Praga (570 m.), Godz. 11 — artystyczny pora­
nek .m/uzyczny.

Rzym (425 m.}. Godz. 11,45 — muzyka ko­
ścielna; godz. 18,30 — Jazz-Band; godz. 22 — 
koncert orkiestry i śpiewy solistów.

Teatr i muzyka
Teatr Narodowy. Codziennie „Spadkobierca".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Codzien­

nie o 5-ej".
Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my‘‘.
Teatr Mały, Codziennie „Nauczycielka".
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 

mjera".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Idjota".
Teatr Popularny. „Dziewica Nr. 1000" o 4-ej 

popoł. i 8-ej wiecz.
Teatr Praski. Dziś i ijutro „Królowa W ar­

szawy".
Teatr Powszechny. Dziś i jutro „Musisz być 

moją".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t  

„Bez koszulki".

S P O R T .
Próba pobicia rekordu na 5 kim.

Znany lekkoatleta Polonji, Łukaszewicz, bę­
dzie próbował pobić rekord polski w biegu na 
5 kim.,' należący do katowiczamina, Freyera — 
15:08.7. Próba odbędzie ®ię dziś w parku Sobies­
kiego o godz. 7 wieoz.

Nowy rekord polski.

Wczoraj na bieżni w parku Sobieskiego od­
była się próba pobicia rekordu w biegu na 1000 
mtr. przez znanego zawodnika A. Z. S., Stefana 
Ołdaka. Dotychczasowy rekord należał do lwo­
wianina Kawy (2:43.9), gdyż ustanowiony na wios­
nę przez Forysia lepszy wynik (2:43.6) nie został 
zweryfikowany. Ołdak osiągnął czas, ija.k na n a ­
sze stosunki, doskonały, a mianowicie 2:40.9, a 
więc pobił dotychczasowy rekord o 5 sek.

Zwycięstwo Pogoni nad Simmeringiem.

Lwów, 25 lipica. (C-S.). Pierwszy mecz mistrza 
Polski, Pogoni, .z czołową drużyną za\ ■'^ową, Sim­
mering (Wiedeń), zakończył :się sensacyjnem, choć 
niezbyt zasłużonem zwycięstwem lwowiaków w 
stosunku 3 :1  (2 : 1), Simmering wystąpił w  naj­
silniejszym składzie, z Horwathem i Oanisem w

ataku, Dumsereru na środku pomocy i reprezen­
tacyjnym bramkarzem austrjaakim, Ajgnerem. 
Pogoń bez Olearczyka, Fichila i Garbienia, któ­
rych zastąpili Mauer, Malinka i Urich. Przewa­
ga Simaneringu widoczna przez cały czas gry. Po­
goń improwizuje jedynie pojedyńcze wypady, k tó ­
re kończą się albo kornerami, albo bramkami. 
Pierwszą bramkę strzela Urich « przeboju, wyko­
rzystując, że cała prawie drużyna wiedeńczyków 
przebywała na połowie Pogoni. W identyczny 
sposób pada druga bramka, strzelona przez Wac­
ka Kuchara. Simmering rewanżuje się honorową 

• bramką, uzyskaną przez Vrtela -ze ślicznego po­
dania Horwatha. Po pauzie, po pięknym wypa­
dzie gospodarzy, strzela Słonecki trzecią bram­
kę. Powodem porażki bezwzględnie lepszej dru­
żyny to przedewszystkiem brak strzałów w na­
padzie i świetne obstawienie Horwatha. Simn^; 
ring pokazał piękną grę pokazową, pełną .tech­
nicznych „tricków ", lecz nieskuteczną. Gcnlitz w 
bramce Pogoni doskonały. Sędzia p . Bober.

Otwarcie olimpjady robotniczej.

Frankfurt n/M., 25 lipca (C-S.). W dniu dzi­
siejszym odbyte się uroczyste otwarcie olimipjady 
robotniczej przy udziale kilkunastu tysięcy uczesł 
ników.

 ---------; :o ::----------- -

Z powodu reorganizacji interesu

WIELKA WYPRZEDAŻ
OSTATNI TYDZIEŃ 

PRAWDZIWA OKAZJA TANIEGO KUPNA!
Woale od 1.10
Marotaine 2.50
M i i e l t j 2.25

Towary białe
i p i k i  l i ;  2.25 

3.511; 4.25

P A L T A
27—  

impregnowaiie 32.—  
8 5 - 9 5 .de laine 4 .59 . liaflagolam 8 0 — 1.10.

O p a l  195 
Harkiietta biała 170 
M ity 1.65; 1-75

J E D W A B I E —F U L  A R Y  od 5 zł., surowe jedwabie podw. 7 zł.

M a g a z y n  N o w o ś c i

M a c i e j o w s k i  i  A r t z t
M a r s z a ł k o w s k a  127,

Dr. m et F e l n a  S m s :
ry płc. (niemoc) W ielka 6 (róg 

Złotej) od l i r .  i 4—8 w.

o - r a  U .  E- PROSA
II N III I 7 V Krw' (syfilis) moczu 
fl 11 ULI L i  I In. od 10—3 i 5 - 8 .

LECZNICA
„ Z D R O W I E "  

Leszno 27, tel. 164-91.
L e k a rze—sp e c ja liśo i w za­
kresie wszystkich chorób. Ana­
liz y  le k a r s k ie  moczu, krwi 
i in. Zdjęcia rentgenologiczne. 
Leczenie promieniami Rentgena. 

Denlystyka. P orad a  3 z l .

Na Raty
b e s  z a l ic z k i
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarki, obrączki ślubne. 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarm istrz  GUTMACHER,

S u r a  21 mleszRania 23
róg Dzielnej.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  r a t a m i .
SOLNA 18 m . 4.

D r. M .  M arce li D obrzyński
K r ó le w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

ędnosc piacY
na znakomif

me m 
bielika bielizna znakomitej 

znanem opakowaniu rutynowany 
26 m, 23.

I ortiszimn n i m . I 
F o t o g r a i i i s
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. Por­
trety tanio.

FOIOGiFUJClE SIEu »Leonara“-
Mowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zi. 1.50, 12 —2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

n fflatTum; do szyeia ,iHeI', M uH jllj vetia“ wszech- 
światowo uznane są do nabycia 
na dogodnych warunkach w Do­
mu Agentur. Nahuma Halber* 
sztadta w składzie kons. Pawia 41. 
Telef. 411-72, 176-01 i 297-43.

do szycia „Kasprzyc­
kiego" uznane za naj­

lepsze ód lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi zlotem! m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company'1 Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały; 
Częstochowa, Aleja 43 Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

wielki wybór od 80-u
 ___  zł. i kozetki od 40-tu
zł. na dobrych warunkach. Za­
kład taplcerski S-to-Krzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu
r nr9Ui|> adm inistracyjne, poda- 
u|IIunj tkowe i sądowe załatwia 

prawnik. Podwale

y il lD u p tu rę  największych 
AVI It młarów wstrzymuje sku

roz-
wstrzymuje skutecz­

nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

U B I O R Y  M Ę S K I E
O K R Y C I A  D A M S K I E  

M A N U F A K T U R A
Dom Towarowy K U R C A N w  podwórzu.Sprzedaż N A  R A T Y

Przyjmujemy zamówienia. Robota i dodatki pierwszorzędne.

Wkrótce zostaną otwarte JbttTf KiCrOWCÓW Samochodowych 
S T A N I S Ł A W A  D O B R O W O L S K I E G O

z a t w i e r d z o n e : p r z e z  m i n . w . r . i  o. p .
w  W arszaw ie przy ul. Tam ka Nr. I. Zapisy przyjmuje, informacji udziela K ancelarja Kursów ul. Ż óraw ia 29  m. 2 . T el. 5 -32

w  god z. od II—2 i od 5 —7.

P A L A C E
Chmielna 9, P ooz. o 6  pp.

Film  XXI s tu le c ia !
C oś, c z e g o  n ie  sp o só b  o k r e ś l ić  

w y ra za m i d z is ie j s z e j  m ow y  
ludzk iej!

„IIELIIZIA",
Futurystyczny dram at w 10 wielkich aktach. Dziwo r eżyserjl nie­

zrównanego Marcela Herbier.

nej czarowny Jactjue Catelaine stka scen paryskich B e a ie t le le li la iit .
Wydawcą* Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odpow iedzia lna- Jan M. BORSKI. Odbito w drukarni ..Robotnika", Warecka 7 ,


